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K ra ik ó w , 28 lipca.
Największą wadą polityk-i _ Klubów parlamen­

tarnej większości jest, ż e j e j °  *6 m * Polity- 
czny kieruuek wytycza gabi«i®twnr. Thnna, wię- 
kszość tę czynność tvlao aprobuje.

Z ery Badeniego wyniort* ta większo ć za 
mało uauki. Już wtedy przyłożyła ręki do te- 
roryzmu i to dało jej złą markę. Poszła w świat 
z tym palącym stygmatgm , ie  przyczyniła się 
pośrednio do policyi w pod­
woje laby , " ie był to jej pomysł,
leci on» w jwgo obronie stanęła, a uczyniła to 
Bąjułwpotrzebniej w świecie Ostatecznie bowiem 
ani -ząd hr. Badeniego, łm  żaden z M gtęp^Vch 
nie był i nie jest rządem parlamentarnym; nie 
ma więc najmniejsi ej potrzeby poczuwać się do 
ofiarności dla takie u rządów. Tymczasem pra­
wica bUjc murem koło nieb i nastawia piersi 
na pociski, w kogo innego wymierzone. Jeżeli 
bowiem działalność takich rządów nz tern się 
końeay, że wydają rozporządzenia na podstawie 
§ 14, to po cóż im poparcia klubów parlamen­
tarnych, po co te kluby mają brać odpowie­
dzialni ść moralną i polityczną za absolutyzm 
rządowy ?

Przedewszystkiem k l u b  c z e s k i  zbyt poebo 
pnie zbliżył się da gabinetu hr. Tbuua, nie li 
cząe się z tem, te  zA tawi on bardzo smutną po 
sobie w Austryi pamięć I teraz, gdy powsze­
chne pudoosza się narzekania na nowe ciężary, 
Nar. L isty  jskoś pogodziły się z myślą nowego 
podaiku od cukru i zadekretowania ugody z Wę- 

rami, bez udziału parlamentu. Z tak pojętym 
iiirraiizm em , jest radykalnemu organowi cze 
Bkieiuu trochę nie do twarzy.

■ 'wne też światło na politykę klubów wię 
k*z iści rzuca fa k t , że w czasach, gdy opozy­
cyjne stronnictwa niemieckie najżywszą ruzwi 
j*ją działalność i tanim kosztem dobijają się 
popularności, to kluby te milczą zawzięcie i nie 
uznają aa stosownb zająć stanowiska wobec naj­
nowszych objawów absolutyzmu. C z y  a n i  k l u b  
c z e s k i ,  a n i  K o ł o  p o l s k i e  n i c  n i e  m a 

a do  p o w i e d z e n i a ?  J żeli tak jest w isto 
cie to wystawiają sobie świadectwo sromotnego 
upadku politycznego.

Bronimy zdania, że kluby słowiańskie naj- 
więcei mają w Austryi punktów stycznych i z 
n a t u r y  T t t u i y  pjw oiane są do utworzenia 
skonsolido— większości. Jeżeli one nie u- 
trzymają ścisłego m iędzy sobą sojuszu, to uła
twią tem zwycięstwo skrajnych kierunków me 
mieckicb. Ale ten sojusz ich oprzeć się powi- 
niin na p o z y t y w n i  m programie polity­
cznym; wytwarzsć powinien akeyę, z którąby 
się rząd liczyć musiał. O b e c n i e  t a k  s i ę  
Qi e  d z i e j e .  Przypadkowo prawie kluby sło­
wiańskie znalazły się obok siebie i zam ast dą 
żyć do zacieśnienia programu własnego, dają 
się wodzić na pasku rządowym, w absolutyzmie 
lądow ym  szukają dla siebie deski ratunku. — 
Prezydent gabinetu paktuje z każdym klubem 
Ł osobna, marnemi koncesyami oknpująe ważne 
usługi. Najważniejszą zsś z tych usług jest

' 11> z e n i e , gdy rząd pozbywa sie parlamen- 
1 "ozpisuje podatki na podstawie §. 14.

Czy to solidaryzowanie się z reakcyjnym rzą- 
cm może zi tąpić miejsce programu polityczne- 

^  *®»jąeeg'i łączyć Polaków, Czechów i Sło- 
óżnf^Tl * ^ ie’ ono ’c rozpędzi wcześniej lub 

Puda ich w pogardę u tych, co w
szłość ludów , J , tryackim upatrują przy

słowiańskich. Obecna większość

parlamentarna, powiedzmy to otwarcie, rzuciła 
busole w wodę i nłynie, porwana prądem gabi­
netu hr. Thuna. -Łudzi się słomianenri- zwycię­
stwami nad opozycya niemiecką i nie czuje, że 
przykłada ręki do ich wszechwładztwa, bo do­
starcza żeru ich agitacyi w formie nowych po­
datków, niekorzystnej, nad wyraz, ugody z W ę­
grami i t. d.

Jeżeli zatem obecna większość parlamentarna 
nie zerwie się do czynu politycznego, to zginąć 
musi na anemię politycLu i. „Solidarność sło­
wiańska" rzeczywiście tak bardzo potrzebna i 
mająca świetna warunki rozwoju w Austryi, bo 
opiera sie na większości narodowej i wspólnych 
potrzebach, utonie w morzu reakcyi i ustąpi 
miejsca liberalizmowi niemieckiemu, który ode- 
dra rolę obrońcy konstytucyi.

Uważamy więc obecną chwilę za groźną dla 
wytrzymałości stronnictw prawicy, a w pierw­
szym rzędzie dla klubów słowiańskich. Jeżeli 
teraz nie zdobędą się na śmiałą akeyę polity­
czną, io mogą zaprzepaścić całą swoją przy­
szłość.

Z zaboru pruskiego.
(„Deutsche Z łgu o enancj broszurze Wagnera 
„Pólenring^. — Podburzająca działalność prasy 
hakaty stycznej. — Festyn hakatystyczny w Ino 
wroclawiu. — Mowy Kieselbacha i Friedlanda.)

Znana broszura adwokata hakaty stów (Franci­
szka W a g n e r a  p. t. Polenring) nie schodzi 
z porządku dziennego. Szowinistyczne pisma 
niemieckie nie przestają broszury tej wynosić 
pod niebiosa, ponieważ pamflet ten daje im spo 
Bobność atakowania Polaków.

Sama broszura nie jest niebezpieczną, zawiera 
bowiem odwiecznie powtarzane argumenty prze 
ciwko Polakom, urągające słuszności i zdro­
wemu rozsądkowi. Ale niebezpieczne są rozpa- 
sane artykuły prasy szowinistycznej, podburza­
jącej przeeiwko żywiołowi polskiemu i podko 
pającej przez to spokój społeczny w prowin 
cyacb polskich

Deutsche Z tg , przytoczywszy najjaskrawsze 
ustępy z broszury p. W agnera, tak kończy od­
nośny swój artykuł:

„Zaprawdę — kto z Niemców po takich dowo 
dach (zaw artych w brosrarze „ P o l" n r in g je 
szcze nie chce się przyłączyć do ruehu Towa­
rzystwa kresów wschodnich (do hakatystów), ten 
na zawsze poddał się bakeylowi politycznej nie­
dołężno ici, ten niech jak najprędzej zamówi 
sobie pogrzeb polityczny, bo nie dorósł do po­
ziomu naszej epoki trzeźwych faktów i ko­
nieczności. Ale Towarzystwo kresów wschodnich 
po stawieniu obszernych dowodów w pism ach 
pułkownika Md l l e r a ,  P e t z e t a ,  majora 
K u n t z a ,  C. F i n c k a ,  S o h n r e y a ,  Franci 
szka W a g n e r a ,  niech zgłosi swoje w n i o s k i  
adwokackie do trybunału narodu niemieckiego, 
do n i e m i e c k i e g o  u s t a w o d a w s t w a .  — 
Przyszła broszura hakatystów musi przejść d o 
a t a k  a g e n e r a l n e g o !  Należy s t w o r z y ć  
u s t a w o d a w s t w o  a n t i p o l s k i e  z celem 
powolnego pomięszania Polaków pomiędzy Niem­
ców, albo ich rozbrojenia. T r z e b a  r a z  k o  
n i e c  p o ł o ż y ć  n ę d z n e j ,  n i e  m a j ą c e j  
ż a d n e g o  z n a c z e n i a  w a l c e  o d p o r n e j  
p r z e c i w k o  P o l a k o m " .

Czyż to n ie j ( st podburzanie? Trzeba raz ko

niec położyć walce odpornej — należy Polaków 
wprost zaczepiać. H akatyici mają przygotować 
generalny atak, a wszyscy Niemcy mają się do 
nich przyłączyć. Kto się nie przyłączy jest nie­
dołęgą politycznym. Czy to nie jest wyraźne 
podburzanie jednej narodowości przeciwko dru­
giej ?

Ustawodawstwo antipolskie ma Polaków roz­
broić. A jakąż  bronią w ałcza Polacy ? Jedynie 
tą  bronią, jaką  im daje ustaw a. A więc roz­
broić Polaków  w znaczeniu hakatystycznem , to 
pozbawić ich wszelkiego praw a, uznać ich za 
wrogów państw a, z puu praw a wyjętych. Czy 
prokuratorya państw a puwinna obojętnie zezw a­
lać na podobne elukunracye, jaw nie zdążające 
do zakłócenia spokoju społecznego?

W liczbie dowodów na to, że Polacy oddawna 
są stroną zaczepną, Deutsche Ztg  przytacza z bro­
szury W agnera i ten argument, że pisma polskie 
ostrzegają matki , żeby nie posyłały swoich 
dzieci d o  n i e m i e c k i e j  s p o w i e d z i  i a » 
n i e m i e c k i e  k a z a n i a .  To ma być jedną 
ze zbrodni polskich. A więc oczywiście hakaty- 
ści dążą do t*go, b y  d z ' e c i  p o l s k i e  s p o ­
w i a d a ł y  s i ę  p o  n i e m i e c k u  i s ł u c h a ł y  
n i e m i e k i c h  k a z a ń !

Dzienniki poznańskie słusznie oburzają się 
na teg ) rodzaju enuneyacye prasy  niemieckiej 
i słusznie w zyw ają praw ników  polskick, by ob­
myślili sposóJ praw nego karan ia  prasy hakaty- 
styczne, za tak  jaw nie  szkodliw ą dla państwa 
sg itacyę podburzającą.

A w środkach podgzezuwania pr*eciwko Pola­
kom hakatyści są piewyczerpani. W I n o w r o  
c ł a w i u  odbył się festyn hakatystyczny, na 
kiórym wypowiedzią io bezczelnie zuchwałe mo­
wy przeciwao Polakom. Dziennik Kujawski, 
zdając sprawę z tego festynu, t»k pisze o mo­
wach p. Kieselbacha i pastora Friedlanda z Mu 
rzynna:

P Kieselbach p iw a/ na całą  ptzeszłość Pol­
ski, tw  erdził, że bez pomocy Niemców Polacy 
zm arnieliby w nierządnie i nędzy, — » równo 
eześme w skazyw ał na  w ielkie niebezpieczeństwo, 
jak ie  zagraża nieme,zyżnie ze strony *ilnie się 
rozw ijającego polskiego stanu Sredriego. Mówca 
zacietrzew ił się tak  dalece w swej nienaw iść, 
do Polaków,' że nie zauw ażył, iż wywody jego 
sta ły  w sprzeczności z najprostszą logiką. W ska 
zyw ał na to, że polski stan średni pow stał do 
piero w ostatnich czasach pod rządam i pruskie- 
mi, se s ta ł się w ażnym  czynnikiem  społecznym, 
ł«  je s t praeowftym  —  a oburzaI si« — ie  sU n 
ten W-żny i pracow ity chce ły ć  i praeować! 
Leez mniejsza o to, przyw ykliśm y już dc takiej 
logiki hakaty  stycznej. Nas interesuje przede­
wszystkiem  fakt, że mowę taką , wzyw ającą do 
zażartej w alki przeciw ko Polakom  wugóle, a 
m ianow icie przeciw ko polskim  stanom średnim , 
wolno było w ypowiedzieć na publicznem  zebra 
niu pod gołem  niebem, na zebraniu, w którem 
b ra ły  udział kobiety i dzieci, a nie brak ło  tak 
ie  osób wojskowych.

Dalej jeszcze posunął się w meuawiici anti- 
poUkiej znany pastor Fritdland z Murzynna 
Pan ten nazwał Polaków wprost wrogami, po 
równywał dzisiejszą wojnę hakatystów przeciw­
ko Polakom z wojną przeciwko Franeyi w r. 
1870, i wmawiał w nas, ie  zawsze jeszcze ma­
rzymy o rewolucyi i o oderwaniu polskich dziel­
nic od Prus.

Tego rodzaju podburzające głosy nie mogą 
pozostać bez wpływu na usposobienie bezkryty­

cznej masy, z której giównie składają się takie 
zebrani- festynowe. Jak  sic zaś ukształtują we­
wnętrzne stosunki w dzielnicach polskich jeśli 
te masy pójdą za głosem tych prowodyrów i 
przeniosą nienawiść do Polaków we wszystkie 
dziedziny społeczne i zarobkowe? Czyż i dziś
już nie ma aż nadto wzajemnego rozgoryczenia?
Owocem tego musi być w alka —  w alka  zacię­
ta  — która dzielnicom polskim nie przysporzy 
dobrobytu, a ostatecznie i d la państw a p rusk ie­
go nie może być pożyteczną i pużądaną.

Państwo pruskie zakazuje Pol-kom zebrań, 
na których niema mowy o nienawiści i podbu­
rzaniu, a zezwala na zebrania hskatystyczne, 
na których jawnie prowadzi się politykę niena­
wiści i wzajemnego podburzania narodowości 
jednej przeciw drugiej 1

Chiny i Japonia.
Żelazna konieczność sprowadza nawet Chiny, 

to państwo, które przez kilkadziesiąt wieków 
oddzieliło się od reszty św iata, do wstąpienia 
w szeregi ustrojów państwowych korzystających 
ze zdobyczy cywiliz&cyi zachodu. Rasa żółta, 
mongolska, którą przyzu yczajono się w Europie 
traktować pogardliwie z powodu łatwych zwy­
cięstw oręża europejskiego nad tłumami zacofa 
uych i niesfornych ca punkcie wojskowości 
Chińczyków, daje w ostatnich czasach dowody 
swej wielkiej żywotności, z jaką należałoby się 
L czyć, jeżeli, my, Europejczycy, nie chcielibyśmy 
pozostać daleko w tyle po z l  czterystu miliona 
mi (Chiny i Japonia) następców T i m u r - L e n -  
g a  i D i e n g i s - C b a n a .  Wbrew poprzednio 
okazywanej nienawiści wobec w szystkńgo, co 
z zachodu przychodziło, Japonia już ud lat trzy 
dz estu przeszło, a Chiny w ostatniem dziesię- 
ciolec u wkraczają w obręb zdobyczy cywiliza 
cyi aryjskiej, przyswajając sobie strony jej mniej 
dodatnie w ogolę. Do tych stron mniej dodatuicb 
należy militaryzm , którego skutki zaczyna już 
odczuwać Jap o n ia , a bez którego zdaje s ię , że 
nie będą mogły obejść się Chiny, doświadczyw­
szy na własnej skórze przed kilku laty, co mo­
gło zdziałać karne, n* sposób europejski, wy­
ćwiczone wojsko japońskie wobec hord chińskiej 
s o l d a t e s k i .  Ogólny napad, jaki czyni Euro­
pa na brsegi morskie Chin, przyczynił się tak ie  
niezawodnie do tego, Ze „państwo niebieskie" 
ogląda się za aorzymierzeńcem , który  podałby 
mu rękę w takiej sytuacyi, gdz:e tak zwani 
przyjaciele starają się wyzyskać je na ki_Jdy

do reform, na modłę europejską przeprowadzo­
nych, ile chęci zyskania silnego sprzymierzeń­
ca, który obroniłby w danym razie dynastyę 
mandżurską, obecnie w Chinach pakującą, przed 
nawałą z zachodu, grożącą rozbiorem państwa 
bogdychana. Rasowa solidarność popchnąć może 
w tym wypadku mikada i jego ministrów do 
zawarcia przymierza z Cbiaami, niezawodnie 
jednak policzą sobie oni odpowiednie wynagro­
dzenie za „przyjacielską" usługę, wyrządzoną 
sąsiadowi. W ten sposób do szeregu państw 
eu.ope akich; Wielkiej Brytanii, Rosji, Franeyi, 
Włoch i Niemiec przybędzie jeszcze jedno mo­
carstwo, mające pretensyę do spadku, do tej 
chwili niezhkwidowanego. W tem zaś mieści 
się zaród nowych komplikacyj międzynarodo­
wych, których rezu l^ ta  na razie trudno prze­
widzieć, bo Chiny, gdyby dostały się pod o pie­
kę Japonii, mogłyby wystawić a rn ię  i flotę, 
silniejsze od wszystkich armij i flot Earopy.

Kromka wiedeńska.

Nie zadziwia tedy wiadomość, podana z pe 
wnem oburzenitm przez londyńsku Times, o 
wyjeżdzie dwóch komisarzy chińskich: L i n- 
t i n c a  i C z i n k w a n a ,  do stolicy Japonii, 
c e l e m  z a w a r c i a  z t e m  p a ń s t w e m  t r a ­
k t a t u  h a n d l o w e g o ,  a n a s t ę p n i e  z a  
c z e p n o - o d p o r n e g o  p r z y m i e r z a .  — 
Wprawdzie, jak donoszą dc Koeln Ztg, Lihung 
czang, cieszący sie wielkiemi względami cesa 
rzowej regentki, a zostający na żołdzie rosyj 
skina, przeciwny był mocno projektowi przy­
mierza z Japonią, jednakowoż przyjdzie ono 
prawdopodobnie do skutku, dzięki wnływom 
Anglii. Ludzie, znający dobrze stosunki cfaiń 
skie, twierdzą, i i  najiwieższy zwrot cesarzowej 
regentki w kierunku szukania przymierza z Ja ­
ponią przypisać należy nie tyle jej skłonności

W iedeń, 27 lipca.
(Dewey, Auslrya, Hiszpania i ciotka - ladaco. — 
Półśrodki. — Festyn na Kahlenbergu. — K on­
kurs piękności. — Sprawy teatralne. — D yr lor  

Kotarbiński).
(x.) Wszyscy prawie wielcy wojownicy i mali 

wojacy odznaczają sie brakiem talentu, esy zn_y- 
słu dyplomatycznego, począwszy od Aleksardra 
Wielkiego który węzeł gordyjoki przeciął m ie­
czem i w ten sposób „rozwiązał" go ka p zdzi­
wieniu całego otoczenia, a skończywszy na De- 
weyu, który do Tryestu przybył trochę nie w 
porę. Zwycięzca z pod Osrite zawitał w porcie 
tryestyńskim właśnie w chwili, gdy dwór au- 
stryacki jest zaniepokojony losami królowej-re- 
gentki hiszpańskiej, arcyksięiniczki austryackiej 
z domu. Po Wiedniu krąży uporczywie pogło­
ska, że pod Badenem przygotowano iuz ula re­
gentki willę na wypadek, gdyby rewolucya zmu­
siła ją do opuszczenia Hiszpanii. Dzisiejsze po­
łożenie rozpaczliwe półwyspu Iberyjskiego jest 
skutkiem nieszczęśliwej wojny z Ameryką, a 
Dewey, zniszczywszy flotę Montoya, przyczynił 
się Dii więcej do poderwania strupieszałej budo­
wy państwowej hiszpańskich grandów. Nie tedy 
daiwuego, i e  dla dwora wiedeńskiego awyr ę 
ski adm irał nie jest persona grata.

Ale i lady, zamieszkujące królestwa i kraje, 
reprezentować e w Radzie państwa, mają z rzą­
dem Stanów Zjednoczonych do u ła tw ien ia  po­
ważny porachunek. Wiadomo, jakiej ohejo  cza­
su zbrodni dopuścił się szeryf w Hazieton, t d s  
kazał policyi strzelać do idących spokojnie pol­
skich robotników Pomimo że śledzto wykazało 
winę szeryfa, rząd Unii odmówił z pychą do­
robkiewicza i niedawnego zwycięzcy wypłaty 
odbzkodos ar ia dla rodzin zabitych ofiar. W 'ęc 
znowu nic dziwnego, ze i dl_ rządu austrya- 
ckiego Dewey nie haleiy  wcale do mile widzia­
nych osobistości. Chciano uniknąć uroczystego 
powitania zwycięzcy z pod Cavite, zarazem je­
dnakie nie chciano wywołać demonstracji, więe 
rząd, trzymając się tradycyjnej polityki austrya­
ckiej, ratował się półśrodkami. N*mie*.nik 6o- 
ess opaścił Tryest i wrócił tam na trzeci dzień, 
ażeby przyjąć Dewey a u siebie i oddać mu na­
wzajem wizytę na statku, aJmirał Spaun bawił 
wprawdzie w Tryeicie, ale był tylko w maga-

Krytyk warszawski o „sztuce".
Przełomowa epoka, w jakiej żyjemy wytwa- 

ggą na każdetn polu ludzkiej działalności Bmy- 
głowej pewien brak defiaieyi, pewne zsmięsi anie 
D°jćć, czyniące wrażenie, iż najtęższe nawe, 
^spółczesne organiz&cye intelektualne nie zna- 
•azły jeszcza dróg dla siebie odpowiednich i Że 

ich, schodzą często na bezdroża. Jeżeli 
to w d.iedzinie sztuki najdobituiei dają 

jeBzcze°Vrze&ać objawy, świadczące, ja k  nam 
ese. cś 0 otworzenia czegoś konkretnego,
zapałem zeQie pięknego na ruinach, z takim
przeszłości*1’*011? 011 id«ałdw najświeższej nawet

izeregow.6 po d e

to. ■ r & J t Z S J n z i noworo-
SadanieW B i e ł ^ ? ^ ^ 1? 1«ą*eej się sziuk

° az więcej światła na najnowsze pradv w 
u®e i na dzieje ich powstania, ui* to 

w przez t. zw. uczonych krytyków, co anj
,a ^8*y nie są artystam, ani nie trzymają ręki 
mi n współczesnego życia artystycznego, 
)raBrd? '“ ■ją dość odwagi cywilnej, aby szczerą 
itwarci’ °Part3 Ba wewnętrznem przekonaniu, 

Do tsti*/Pow iedzieć.
Wątpliwi* rf wyjMk °wych krytyków należy nie- 
idolnj-ia, 8* a w i e c  (pseudonim jednego znaj- 
kich) ™ y** literatów i dziennikarzy warszaw-
C0*i® o g f f i *  r y 8ł*w,l ’ Szt,!k i“> któr* 7  K rf6 'tu a /, dała mu sposobność do napisania

o niej szczegółowego sprawozdania*), poprze­
dzonego wybornym wstępem, mieszczącym w so­
bie uwagi, jakie mu się nasunęły na widok 
prac, które mieściła.

Warto zapoznać się z temi uwagami; posłu­
chajmy zatem, co mówi G o s ł a w i e c ,  ten naj 
tęższy u nas, obok W i t k i e w i c z a ,  znawca 
sztuki rodzimej.

„Czemu się tak stało, dnżoby o tem mówić; 
dość, że dziś, więcej niż kiedykolwiek, puezya 
zapożycza Się u muzyki, muzyka u malarstwa, 
a malarstwo u poezyi. Gdyby nie rzeźba i a r­
chitektura, które jako tako jeszcze, dzięki nie- 
podatności msteryału, stoją na swoich nogach, 
pomięBzanie form i pojęć w dziedzinie sztuk 
nięknvch byłoby zopełne. — Twórcy dzisiejsi 
chcieliby, aby 8ł°wa £ ra|y> dźwięki malowały 
a barwy m ów iły-•• B^ łżeby ‘o na‘ Jj«ar pojęć 
w umysłach i uczuć w sercach twórców nowo­
czesnych ? Miałyzoy dzisiejsze pomysły artysty­
czne, z powodu bogactwa olbrzym,ego i różru- 
rodności niebywałej materyału me mieścić się 
w ramach wiotkich i ciasnych danrgo, jednego 
rodzaju sz tuk i? .. Nie; bo jakkolwiek poeci, mu 
zycy, malarze, wogóle artyści nowocześni, ,ą 
nad wysłowienie pretensyonalui, to jednak ża­
den z nich nie ośmieli się, nie*yl»o jawnie, a k  
nawet w skrytości ducha twierdzić, iż utwór 
jego treścią, wielkością przedmiotu równa się 
pierwszemu lepszemu poematowi, pierwszemu 
lepszemu obrazowi, pierwszej lepszej operze, czy 
symfonii z czasów minionych.

„Jeżeli chodzi o głębię i rozległość pomy­
słów, to, w stosunku do jakiegoś Shakespeare a, 
Michała Anioła, czy Beetboven’a, utwory dal 
siejsie są płodami maniaków, wydymających 
P d o  rozmiarów globu ziemskiego. Jeżeli 
cnodzi o subtelność wyrazu, to w stosunku do

) Patrz: Gazeta Polska nr. 166 i 167 ,Pora 
chunki". ”

jakiegoś Leonarda da Vinci, jakiegoś Byron’a, 
czy Chopin’a, utwory dzisiejsze są płodami ne­
urasteników, utożsamiających ból zębów z wszeeb- 
bólem ludzkości".

W dalszym ciągu krytyk warszawski niemniej 
dobitnie przedstawia genezę dzieł sztuki, w o- 
Btatnich czasach. „Perła — m ó w i on po­
wstaje z fizycznego cierpienia mięczaka, rłody  
jedn ik  twórczożoi dzisiejszej nie są perłami 
sztuki, jakkolwiek artyści cierpią bądź fizy­
cznie, bąd i moralnie. Ale bo też ich dzieła są 
raczej wyrazem ambicyi wygórowanej, pogoni 
umyślne | za oryginalnością, niż wylewem samo­
rzutnym uczucia indywidualnego. Słuchając tej 
muzyki, opartej na przykrych dla ucha kombi- 
nacyach tonów i harmonij; czytając te poematy, 
błahe w treści, a sztuczne w formie; patrząc na 
te obrazy dziwaczne w rysunku i w kolorze, a 
a pozbawione bądź sensa, bądź prawdopodobień 
stwa obserwacji, — doznaje się wrażenia, jak  
gdyby sztuka nie kwiatem cywilizacyi, nie roz­
koszą ducha, nie uzmysłowieniem piękna być 
m iała, lecz koroną cierniową życia umysłowego 
i odzwierciedleniem brzydoty".

Tłómacząc powstanie nowej sztuki, przypomina 
G o s ł a w i e c ,  i i  ukazała się ona lat dwadzie­
ścia kilka temu, we Franeyi, gdzie dali jej po­
czątek malarze szyldów i reklam. „Na oddziel­
nych słupach, lub ścianach domów, umieszczono 
afisze olbrzymich rozmiarów, malowane w trzech 
kolorach surowych, które się z s«bą nie łączą: 
żółtym, niebieskim i czerwonym. Jeżeli tło by­
ło niebieskie, to kobieta była czerwona, a szata 
niebieska i t. d. Dzienniki i publiczność wy­
tworna oburzały się zrazu; lecz kupcy f prze­
mysłowcy zacierali ręce z radości, gdyż afisze, 
dzięki połączeniu barbarzyńskiemu kolorów za­
sadniczych, dzięki krzykliwości tonu, zadaniu 
swemu odpowiadały znakomicie. Wkrótce oczy 
publiczności przyzwyczaiły się, krytycy i dzien­
nikarze macknęli ręką, i... koloryt afiszów prze-

szedł z uliey do salonów i -taki — wprost pi ze- 
eiwnie, niż było dawniej. Na tokiem tle jednak 
nie można umieszeoać postaci, odtwirzonyen 
wprost i i stary. Stąd początek roślin stylizo­
wanych i zwierząt symbolicznych z królem czło­
wiekiem na czele".

„Wielki symbolista, malarz alegoryj, Fracuz, 
u v i s  d e  C b a v a n n e i  wielki im presjonista, 

malarz fantazyj barwnych, Szwajcar, Arnold 
B ó c k 1 i n , znaleźli — zdaniem G o s l a w c a  — 
swoich naśladowców znacznie później, „kiedy 
ściany wystaw i salonów stałych były jn i za­
słane płótnami krzykliwemi w kolorze i dzi wa 
cznemi w rysunku". Oprócz tego .publicznotć 
znużyła i znudziła się obrazami z życia codzienne­
go. Zewsząd dały się słyszeć głosy: „Sztuka 
dzisiejsza nie jest oryginalna! Dujcie nam coś 
nowego 1" I  mamy rzecz nową: Znak zapytania 
w treści, japońszczyznę w kom pozy cyi, neobizau- 
tynizm w rysunku zakrzepłym i neo gotyzm 
w ukolorowaniu Burowem obrazów".

Z przytoczonych wyjątków łatwo łatwo wy­
wnioskować, jakiem  może być zdanie Go s ł a w  ca 
o terażniejszem malarstwie polakiem i jego 
przedstawicielach tak, jak  się mu oni przedsta­
wili na trzeciej wystawie „Sztuki" w Krakowie. 
„Kto u nas jest przedstawicielem — zapytuje 
on — tej sztuki nowej, tego symbolizmu czaru- 

marzycielskiego, jak  w dekoraayach Puvis’a 
de Charanne, tej fantastyczności wstrząająco 
głębokiej, jak w óbrazach Bócklina?" Bez obwi- 
jania swego przekonania w bawełnę, odpowiada, 
ie  n i k t, ponieważ „poza Brandtem, Siemirad7kim, 
Aleksandrem Gierymskim, Chełmońskim, Ko­
walskim, Czachórskim i poniekąd Szymanow­
skim niema w tej chwili artystów - mai irzy 
w Polsce, a tamci uprawiają sztukę indywidual­
ną wprawdzie, lecz na dawną modłę".

Zdanie to jest bezsprzecznie zbyt rurowe, 
zbyt .ednostronne, podobnie, jak i następne, gdzie 
autor „Porachunków" twierdzi, ie  „to, co m a­

larze krakowscy, przybrawszy sobie Chełmońskie 
go na p re /e ja  honorowego, — wystawiają, ni< 
jest ani sztuką, ani malarstwem", lub też to,[w któ 
rem zaznacza, ie  puza Chełmońskiego „Czwórką1 
na wystawie „Sztuki" niepodobna „dopa 
trzyć s.ę więcej nad trzy, czy cztery oDrazk 
inte-esujące i gd j ż  reszta to szkice karykatui 
lub karykatury szkiców".

Za to snów na na tępającą charakterystyk 
każdy zgodzić się musi: „Malarze pseudo-kla 
syczni uklada'i rebusy historyczne przy porno 
cy kostyumów barwnych Dzisiejsza młodzie: 
artystyczna zadaje zagadki logiczne, czy filosa 
liczne, nrzy pomoey kresek, przypominająeyel 
mniej więcej kształry ludzi, zwieraąt i roślin0...

Sądów o pracach pojedyńezycb wystawcóu 
nie powtarzamy, gdyż są one tylko wyrazea 
podmiotowych zapatrywań warszawskiego kry  
tyka, a straciły na aktualności a powoda zam 
knięcia wystawy „Sztuki". Reasumują się u  
one w zdaniu końcowem sprawozdania: „Z teu 
wszystkiem o całej trzeciej wystawie “Sztuki4 
w Krakowie aużnaby śmiało powiedzieć tosa 
mo, co i dwóch popizednich: Zadnio szkieóa
a izamało obrazów, czyli „wiele hałasu i
nie-

Na taki s imaryczny wyrok zgodzić się nie­
podobna, gdyż trzecia wystawa „Sztuki" mie­
ściła w sobie prace takich: Malczewskiogo, W y­
czółkowskiego, Mehoffera, Piotrowskiego i Weissa, 
które sowicie okupyw ały resztę mniej udanyek 
rzeczy

W każdym razie artyści nasi mogliby wiele 
skorzystać przeczytawszy sine ira et stu­
dio krytykę G o s ł a w o a ,  który, jako eiłowiek 
obcy, ze „świeiem okiem", i nieapraedzony, po­
wiedział im niejedną prawdę A to już nie jego 
wina, że ta prawda musiała być nieraz gortką.

Jó ze f Trepka.



jąee pismo: Codziennie idae kąpać się do Wisły, 
spotykam oprawców, którsy od mostu zwierzynie 
esiego do rogatki zwiersynieekiej ehodzą po cho­
dnikach i zmuszają każdego przechodnia do usuuię 
eia się im z drogi. Dzisiaj wpadł aa mnie oprawea 
na ehodnik na mośeie Rudawy, tak, ie  usunąć się 
nie mogłem na gośeiniee z powodu poręezy. Zwró­
ciłem uwagę oprawcy, że na ehodnikH tak wąskim 
nie wolno pod nogi przeehodniom rzucać stryczkiem, 
na to oprawca zaczął mi w najbrntalniejszy sposób 
ubliżać i stryczkiem wywijać. Upraszam przeto 
Szanowną Redakeyę o łaskawe umieszozenie w pa 
ru słowach mego zażalenia w N . Reformie, a mo 
że to poskutkuje, że magistrat wyda odpowiednie 
przepisy, aby obywatele tutejsi nie byli narażeni 
na podobne nieprzyjemności ze strony oprawców.

Komi8ya międzynarodowa dla regulacyi Wisły 
i Sann, która onegdaj wyjechała statkami parowy­
mi „Kraków" i rosyjskim „Narew", dotarła aż do 
Zawichostu. W pracach komisyi oprócz poprzednio 
jnż wymienionych bierze także ndział radca mini­
sterstwa spraw wewnętrznych , Romuald Iszkowski, 
szef departamentu dla spraw drogowyeh i wodnych. 
Komisya omówić ma roboty regulacyjne, które ze 
*żg'ędu na układ kcryta obu rzek mają być wy­
konane w najbliższej przyszłości. Z tggo powodu 
rosyjscy ezłonkowie komisyi pozostają w Krakowie 
jeszcze 8 do 10 dni.

Zarząd oddziału kolarzy „SikcJn" krakowskie 
go wzywa wszystkioh ezłonków do jak najliczniej­
szego ndziałn w wycieczce do Skawiny aa festyn, 
który urządza ‘tamtejszy „8okół“ w dniu 30 b. m. 
po południu. W ciągn fastynn odb dzie się wyścig 
5 kilometrowy o 4 nagrody honor we, ofiarowane 
przez wydział „Sokoła11 skawińskiego i bukiet od 
pań. Zgłoszenia przyjmuje druh Zieliński (linia A B) 
Wyjazd z pod gmachu „Sokoła11 punktualnie o g. 
w */, 3 po południu.

Z teatru letniego donoszą n am : Jutro w sobotę 
i w dni następne wystawiamy głośną komedyę Mi- 
ohała Wołowskiego p t. „Towarzysz pancerny11, 
Do 4 aktowej sztnki tej dyrekeya sprawiła nowe, 
oryginalne kostyumy.

W niedzielę wystąpi po raz pierwszy p. Marya 
Teksel i Leontyna Karska w „Muszkieterach11, ope 
retoe Varneya. P. T tksel znaną jest krakowskiej 
publicznośei z występów swoich z operetką łódzką 
w miejskim teatrze przed 5 laty. Podobała się 
powszeohnie tak dla gry, jak i ładnego swego 
głosn.

Z pracowni malarskiej. W jednej z pracowni 
malarskich w krakowskiej szkole sztuk pięknyoh 

glądaliśmy wczoraj obraz p. Włodzimierza D u n i -  
j> w s k i e g o , ucznia kursu malarskiego p. W y­
czółkowskiego. Obraz te n , malowany przez p. Dn 
najewskiego na zamówienie kolonii robotników ko­
lejowych w N. Sąrzn będzie, pomieszczony w kaplicy 
kolonii. Płótno większych rozmiarów przedstawia 
św. Elżbietę, trzymająeą róte w ręku. Obraz jest 
radny i wyróżniać się będzie prawdziwie artysty­
czną kompccyeyą, oraz wykonaniem z pomiędzy 
spotykanych tego rodzajn obrazów kościelnych nie- 
'ylko aa prowinoyi, ale i w większych miastaeh. 
P. Dunajewski, który otrzymał nagrodę pieniężną 
i medal bronzowy w szkole, odznaczano się talen 
tern wśród swoich kolegów, nie zawiódł zanfania 
zamawiających ohraz.

Z uniwersytetu. Pp. Władyalmw Feliks Gabry 
szewski, rodem z Krosna w GzMcyi, l Tadman 
lsk ia /ek i a Uarliey Murów, re j otrzymali azis n~ 
tutejszym nniwersyteeie stopień doktorów praw.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano dwie siestry, 
służące, Anielę i Maryę Walas, które popełniły 
kradzież koaztownośoi na szkodę swojej,słHżboda?. 
ezyni. Obie złodziejki są to młede dziewczęta. 
Pierwsza liczy 21, druga 22 lata. Szkoda, powstała 
z kradzieży, przenosi kwotę 30 t ł r .

Burza Z piorunami. Burzliwe mamy w tym ro­
ku lato. Wczoraj znowu szalała nad Krakowem 
wielka bnrzy około godziny 7 wieezorem. Pioruny 
biły eo chwila, a z otwartych niebie',kicb upustów 
nie krople, leez strumienie lały stę deszczu. Burza 
trw ała około pół godziny, potem zaś padał rzęsi- 
zty deszoz. Kilka piorunów nderzyło w róinyen 
punkiaoh m iasta; sakód jednak nie ma żadnych.

Pol cya magazynem jubilerskim. Po odbiór ko­
sztowności, pochodzących prawdopodobnie z kra 
dsiezy, moga uę  rgłosić prawi właśoieiele do eks­
pozytury pelieyi „pod telegrafem11, gdzie anmjdnją 
się dwie ałote bransoletki, 8 broezU z szafirami, 
1 broszka z rabinami, bransoletka łmńrtaskowm 
złota z kamieniem księżycowym, dyameneikami i 
szafirami, oraz złoty długi damski łańcuszek, ozdo­
biony perełkami i innemi kamieniami. Wartożć 
wszystkich tych przedmiotów przenosi kwotę 200 
złr. Podejrzanego o kradzież indywiduom dotyeh-

N O W A  R E F O R M A .

czas nię zdołano przytrzymać. Kosztowności ode­
brano od jnbilerów, którzy je nabyli. Domniemany 
cłodziej jest młodym człowiekiem i posiadał przy 
sobie więcej jeszeze kosztowności.

W yższą szkołę graficzną w  Wiedniu nkończyli 
w bieżącym rokn: Kornecki Bronisław, Fischer Man 
rycy, fcialb Norbert — wszyscy z Krakowa.

Papierowo buty. Przyniesiono nam dzisiaj ra­
no kilkanaśeie zwojów szm at, tektnry i zwiJgoco- 
nego papierń , które pochodzą z butów, onegdaj 
przez jednego z wyrobników knpionych na tande- 
eie na Kazimierza. Baty te, a raczej ieh podeszwy 
i obcasy nie posiadały ani kawałka skóry, wszy­
stko było sporządzone z tak zwanego „papende 
klu“. Buty te kosztowały 2 złr. 50 ct. i po dwóch 
dniach cnpełnie s:ę rozlazły. Jasno się z tego oka­
zuje, ety  i o ile warto knpować obnwie na tande­
tach żydowskich.

Ze Skawiny piszą nam: W niedzielę odbędzie się 
uroczyste otwarcie cgrodu sokolego i w razie po­
gody festyn. W razie niepogody uroczystość odbę 
dzie się w wielkiej sali sokolej.

Manewry korpusu lwowskiego rozpoezuą się 
w tym roku dnia 23 sierpnia i potrwają włącznie 
do 7 września. Odbywać się one będą w okolicach 
Ożydowa, Prdkamieuia i Pieniak, a takZe obok sa 
mego Złoczowa.

Jak się chronić przed piorunam''? Pytanie to 
po strasznej katastrofie w Charlottenburgu roztrzą 
sają w dziennikach fachowcy i ostatecznie d iją  wią 
zankę rad, które wprawdzie itnniejszają niebezpie 
czmstwo, ale gu wcale nsuwają Czy nauka zdoła 
kiedykolwiek znaleść skuteczne środki ochronne 
przeciw piornnowi —  tego przesądzać nie można 
można wobee zadziwiających zdobyczy ostatnich 
czasów.

Przedewszystkiem, jak to meteorolog Bezold 
stwierdził, w ostatnich 70-ein latach liczba wypad­
ków, spowodowanych uderzeniem piorunu, wzrosła 
sześciokrotnie. Uczeni co do przyczyny tego zjawi­
ska nie mogą się zgodzić. Jedni ją przypisują ogro­
mnemu powiększeniu się torów kolejowych tudzież 
sieoi telegraficznej i telefonicznej, drndzy zaś wzma 
gająeej się liczbie nakładów fabrycznych, które na­
sycają atmosferę produktami spalenia.

JaKże mamy zacbowywać się podczas burzy? — 
Oto kilka wskazówek : Wiadomą jest rzeczą, że 
piorun nderza najczęściej w punkty wysoko poło 
żone, dlatego też regnłą jest, trzymać się zdała od 
wszystkiego, co wystaje po nad z ieu rę , czy to 
drzewo, czy masrt, mnr czy płot. Płoty metalowe 
są naturalnie najbardziej niebezpieczne, nietylko 
dlatego, że są dobrymi przewodnikami, lecz także 
d latego, że iskra elektryczna przebiega po nich 
wzdtnż, a możliwość porażenia rozciąga się na kil­
kadziesiąt stóp.

Na otwartych miejscach człowiek sam tworzy 
wystający punkt, m zatem naraża się na niebezpie 
ezeństwo. Dlatego wymagałaby logika, ażebyśmy 
w takich razach kładli się na ziem i, co też wielu 
doradza. Aie tu jest inny >zkopnł. Oto meteorolo­
gia twierdzi, że gdzie się znajduje woda gruntowu, 
tam piorun łatwiej ndetza. Więc zdarzyć się może 
łatwo, że na takiej zagr< żonej przestrzeni możemy 
się właśnie położyć. Tak tedy ochrona na poln 
jest bardzo słabą, a położenie wcale się nie pole­
psza, gdy zamiast na p iln , bnrea zaskoczy nas na 
wodzie. Woda przyciąga piornny, i jest deskona- 
łrm  przewodnikiem- a zate*" UH wUfcaad b«»-
pieczuDstwo.

W domu należy trzymać się zdaleka od przewo 
dów metalowych, rn r wodociągowych, komina. Sa 
dce są dla piornna doskonałym przewodnikiem. N ie­
tylko dlatego, że komin jest pnnktem wystającym, 
leez także i z tego powodn, że deszez pada także 
i w komin, a woda stanowi dla elektryczności do 
brym przewodnik. Okno może pozostać otwarte, sie­
dzieć jednak przy niem nie należy, gdyż piorun pędzi 
>a strumieniem deszezn, który jest niejako siłą, 
sprowadzajaeą go na ziemię. Im 1 użej krople de- 
seczu, • tern bliżej drgające promienie, a zatem i 
aiebezpieezeństwo

Takie rady podają uczeni w długich traktatach. 
Ponieważ wypełnianie ich nie poe;ąga za sobą ko- 
eatów pieniężnych i nie sprawia żadnych przykro­
ści , więc, dopóki nauka nie znajdzie radykalnej 
wobec gromów ochrony, zadowolnić się musimy 
owemi środkami "apobiegawczemi, któreśmy wy­
mienili, które atoli awoją drogą nie rą jeazere pe­
wnikami nmnkowtimi. ,

Z Wadowic piszą nam pod datą wczorajszą: 
Wczoraj o godzinie 1 2 1/: po południu wybuchł 
groźny pożar w domu piętrowym Jakóba Rauch- 
wergera w Rynku głównym pod lh. 294. Pożar na 
dzezężoie szybko spostrzeżono i straż ogniową aa 
alarmowano, która w tej chwili stanęła z pełnym
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zynach, nie pokazując się na molo, za to zaś 
brygadyer przyjął gościa amerykańskiego w ko­
szarach z honorami wojskowemi

W  porze ogórkowej przybycie Deweya do 
Tryestu było dla prasy pożądanym wypadkiem. 
Chmara reporterów otoczyła statek admiralski, 
a drut telegraficzny przynosił do W iednia setki 
depesz o treści mniej lub więcej prawdziwej. 
Ciotka-ladaco z ulicy Fichtego wydrukowała 
olbrzymi artykuł wstępny, witając samozwańczo 
cwyciężcę z pod Cavite „imieniem ludów au- 
scryackich".

Nieebżo Newe Freie Fresse oddaje bołd admi­
rałowi Deweyowi. my pomówimy o innych zwy- 
ciężcach. Wczoraj odbyła się na Kahlenberga, 
j i k  corocznie, uroczystość ludowa w dniu św. 
Anny. Taras i sale hotelu „Kahlenberg11 zapeł­
niły się szczelnie, z przyległego bowiem ogrodu 
deszcz wypłoszył gośei. W środku ogrodu wzno­
wiła się estrada, na której zsjęły miejsce panny, 
ubiegające się o nagrodę piękności Roch pano­
wał ożywiony, gdyż i tu znaleźli się agitatoro­
wie którzy wszelkiemi upiSobtmi przekonywali 
„wyborców", azeby swe k a itk i oddawali czar­
nookiej Kathi, blad licej Mili. lub smukłej Pepi 
Djpieru około pół do dziesiątej wieczorem, czy 
raczej w nocy ogłoszono wynik konkursu. Pierw­
szą nagrodę otrzym ała panna Helena Hormann, 
córka kupca prześ!iczna blondyna niebieskooka, 
liczącą 18 wiesen życia. Drugą nagrodę wzięła 
o. Mizzi Kaspar, córka gisera. dwudziestoletnia 
b londynka trzecią Leopoldyna Hochfelmer, cór 
k» kapitalis.y, również blondyna, mająca 21 lat 
życia, czwartą wreszcie piętnastoletnie dziewczę 
Anna Pichler, której, ku prawdziwemu zmar 
twieniu. nie mogłem zobaczyć.

Miałem wielką ochotę napisać o wygtępncb 
berlińskiej trapy w teatrze Raimunda, o „Świę­
cie pokoju", o „Potędze ciemnoty", o „Kolacyj­
ce", ale uprzedził mnie Sptctator, którego spra­
wozdanie fachowe umieściła N . Reforma  w fe- 
letonie. Wspomnę więc tylko, że na przedsta­
wienia „Potęgi ciemnoty" widziałem dyrektora 
teatru krakowskiego p Kotarbińskiego, który, 
jak  słyszałem, ma zamiar wystawić dramat Toł­
stoja w Krakowie. W przekładzie niemieckim 
straciła sztuka rosyjska ważną cechę charakte 
rystyczną gwary ludowej, dekoracye były nie­
odpowiednie, w grze aktorów znać było silenie 
się na przedstawienie obcyeh im zupełnie po 
staci, a mimo to utwór wywarł wstrząsające 
wrażenie. Wobec tego moZna bez przesady twier­
dzić, że na krakowskiej scenie Tołstoj, znalazł­
szy obcinanego z przedmiotem reżysera i zna­
jących lepiej stoeanki rosyjskie aktorów, odnie­
sie niechybnie zwycięstwo.

* K R O N I K A .
K r a k  i  w . 28 lipca

W cechu rzeinlków  na „Kotłowem" odbyło się 
weroraj wieczorem przyjęć i inieyatorów targów na 
Prądniku Cserwoaym. Wobec zaanej gościnauśoi 
sławetnego cechu i jego prezesa p. A -mółowicza, 
przybyli gośeie bawili się dobrze. Panował nader 
.erdeesny nastrój, ani kły aatneane różnice towarzy­
skie i wesołość zapanowała niepodzielnie pośród 
zebrania. Goście, którsy po raz pierwszy byli na 
przyjęciu w sali cechowej, podziwiali jej urządze­
nie, które iwiadozy wymownie, że cech rzeźników 
pielęgnuje trsdyeye przeszłości.

Pierwsty toast wzniósł hr. B o r k o w s k i ,  pijąe 
zdrowie p. Armółowi za Następnie wznoszono eały 
szereg toastów i pito różne zdrowia. Puseł dr. 
W e i g e 1 w oerdeoznych i ciepłych słowach witał 
nowo powstałą instytneyę targów na bydło i nie­
rogacizną i pił zdrowie jednego r  jej inieyatorów 
dra Bałłahana ze Lwowa. Prezydent p. F r i e d -  
1 e i a toastował w ręce hr. Borkowskiego, a toast 
p. i r n i ł o w i e ż a  „Kochajmy się" zakońezył u- 
roczysty wieczór.

Hr. Mieczysław Dunin Berkowski zaalniony 
prases Rady nadzorczej ogólnego Związku hodow­
ców i handlarzy bydła we Lwowie, po dwóch dniach 
pohytn w Krakpwie, spowodowanego otwarciem tar 
gowiey bydła aa Prądniku, opuść i dali naase 
miasto.

Na ręce hr. Borkowskiego, jako prezesa Związ­
ku, złożyli w dalszym ciągu w serdecznych wyra­
zach telegraficane życzenia: dr. Godaimir Małachow­
ski, prezydent m Lwowa, radca Szotarski i p. 
Ferdynand Mayer, dyrektor filii banku hipetaozne- 
go w Czernioi uach

Od jednego Z obywateli otrzymujemy następu-

Jan Świerk.

z s z a r e j ” p r z ę d z y .
Powieść współczesna

w  <3 w  ó o h  t o  m  ca o  l i .

T O M  I I .

14 ( C l '

24 września.
Co też stanie się wkrótce ze strojem ludu 

krakowskiego ?... Zdaje sio. że przechowa go tylko 
garderoba teatralna. W Zawiślu teraz jest tak: 
babka idzie do kościoła w dawnym, prześlicznym 
stroju: chustka biała haftowana na głowie, gor­
set czarny, sukienny, z „kalitkam i", spódnica 
szeroka w pięć brytów, korale grube, zaby‘ck 
z dawnych lat. Przy babce idzie wnuczka, w ka­
pelusza, stanik z bnfiastemi rękawami, parasolka 
w ręku. Ojciec jeszcze ma starą, granatową cza- 
marę, przypominającą szlaebcrki strój, syn już 
jeat w ubrania niemieckiem, na tandecie k a ­
ptanem.

Dzieci, które do szkoły przychodzą, przedsta­
wiają najzupełniejszą w świecie tandetę, nieraz 
boleśnie rażącą i oko i serce, nieraz do śmiechu 
pobndzając tą zbieraniną ubrań, które miasto 
z siebie, jako łachmany niepotrzebne zrzuciło. 
Jedno ma kapelnsz z kwiatam i i wstążkami, a 
na ramionach starą sukienkę, z wisząeemi strzę 
parni, n której i jednego gazika do zapięcia 
nic ma. Dragie bose, brudne, nieczesane, Bóg 
wie od kiedy, odziane w starą, aksamitną sn- 
kienkę, tam chłopak w pół nagi okrywa aię pe

lerynką, niegdyś białą, która zapewne ozdabiała 
jakieś wyckuchane dziewczątko bogatych rodzi­
ców, ta najnędzniejsze obranie z barchanu, tam 
lokajski, liberyjny kaftan...

Wszystko, eo miasto wyrzuca jako zużyte, nie­
potrzebne, — to wioska pod miastem chwyta 
i używa.

Lecz gdybyż to tylko stare łachmany z mia­
sta ona brała na okryeiel...

Bierze ona i chłonie w siebie zepsucie moralne, 
a światła i wiedzy juk najmniej.

Przeważna cześć kobiet tntaj zamieszkałych, 
które sa żonami lab córkami robotników, cho­
dzi do fabryki cygar. Zarobek tam mają dobry, 
bo po parę reńskich tygodniowo dostaja. Jednak 
zarobek ten nie przynosi ani dochodu, ani bo­
daj zabezpieczenia od głodn ich dzieci, „fabry- 
kantk i", jak ich tutejsi gospodarze nazywają, 
tracą prawie wszystko na stroje. Niektóre z nich 
mają pluszowe rotundy, żakiety modne, suknie 
strojne z dżetem i aksamitem, kapelusze |z pió­
rami i t. d Wszystko to biorą na spłaty rata­
mi, to też w sobotę, gdy jes t tygodniowa wy­
płata w fabryce, tłum żydów, czekających na 
należne raty, oblega ulicę Czarnowiejską i 
chwyta wychodzące fabrykantki, by zabrać grosz 
z całotygodniowej pracy.

Zupełnie troski o dzieci kobtaty te nie znają. 
Dziecko, które przyjdzie na świat, „fabrykan 
tka" oddaje na „chowanie", bo sama niem się 
zająć nie może. Za „chowanie" płaci 2—3 lub 
więcej złr. miesięcznie. Oddawane dziecko przy­
chodzi do domn, gdy ledwie chodzić poczyna. 
Teraz fabrykantka pozostawia je na opiekę sługi 
lub babki. Sługa, to dziewczyna nieraz 10 lub 
12 letnia. Sługa i dziecko na nlicy dzień csły, 
nie myte, nie czesane, okropne!

Przyjdzie czns na naukę Bzkolną. Czy dziecko

do szkoły poszło, czy ma tabliczkę, rysik, ksią­
żkę, — o to nikt nie pyta.

Nauka zupełnie nie może s’ę posuwać na­
przód, gdy dzieci nie mają najpotrzebniejszych 
przyborów. Staję czasem zupełnie bezradna 
wobec tej gromadki najbardziej zaniedbanych i 
opuszczonych dzieci i nie wiem istotnie, jak  so 
bie radzić, gdzie szukać ratunku?

27 czerwca.
Zawiśle, w stronie zachodniej graniczy z wio- 

>ką Szczęsławice. Wieś ta dość dn ia  i zamożna, 
ma już charakter prawdziwej w itsk i, gdy Z a­
wiśle jest raczej podobne do przedmieścia, Inb 
do ubogiej mieściny galicyjskiej, zawojowanej 
przez żydów. W Szczęslawicach jest nauczyciel, 
ojciec kilkorga dzieci, pan Bogumilski. Byłam 
u niego już dwa razy.

Szkółka ładna, murowana, frekwoneya regu­
larna, ale za to stosunki materyalne tego bie­
dnego człowieka bardzo smutne.

— Mam 24 złr. 50 ct. miesięcznej pensyi, 
powiada do mnie wczoraj, bo 50 ct. odciągają 
mi na emeryturę. Mam też chłopaka 14 letniego 
i eóreczkę 16 letnią. Prócz nich mam młodszych 
jeszcze czworo w domu. Pojmie pani, iż ja , któ­
ry życie całe poświęcam n -u c z a c a  dzieci ludu, 
nie mogę pozwolić na to, aby moje dzieci były 
puzbawione nauki. Zresztą, gdyby się nie uczy­
ły, z czegóżby później ży ły?  Daję więc chło­
paka do gimnazyum, córkę do szkoły wydzia­
łowej, aby mogła uczęszczać potem do semina- 
ryuci Na stancyi ich umieścić w Krakowie, nie 
podobna, piechotą stąd chodzić nic mogą. W ięc 
radzę sobie tak Co dzień rano, odwozi jeden 
z tutejszych gospodarzy moje dzieci do rogatki 
miasta, a wieczór po nie w yjeżdża. Za to płacę 
mu 6 t ł r  miesięcznic. Dla dzieci, w Krakowie.

taborem na miejsen i pożar zlokalizowała. Gdyby 
nieeo później pożar był spostrzeżony, mógłby się 
stać wielką katastrofą dla miasta. Jnż to przyznać 
należy wadowiekiej straży ogniowej ochotniczej do­
brą organizacyę i fachowe wykształcenie, gdyż przy 
każdym pożarte dzielnie się spisuje.

Szkoda wynosi do 60 złr. Dacb budynki tego 
jak i drngiego jest nbezpieezony w lwowskim to­
warzystwie na 3000 złr.

Redakcya „Teki", czasopisma przez młodzież 
akademicką wydawanego we Lwowie, przedłuża 
k o n k n r s  n a  n o w e l ę  do 1 września b. r.

W Akndemii rolniczej w  Wiedniu trzeci egza­
min państwowy zdał z odznaczeniem p. Michał 
P a r  y 1 a k, syn dyrektora gimnazynm w Cieszynie.

P- Lucyna ćwierczakiewiczowa w Kuryerze 
Codziennym udziela gospodyniom rady, jak  prze­
chowywać owoce. Autorka „365 obiadów" pisze: 
N»jpierwszym warnnk em dobrego otrzymania owo 
ców jeat, aby były zrywane z drzewa, a nie trzę 
aione. W jesieni, gdy już jest chłodno, rozłożyć je 
należy na górze jeden obok drogiego na 2 tygo­
dnie, peozem każdy owoe zawinąć mocno w papier 
i o ile możności nkładać gęsto w p a k i, wyłożone 
bawełnianemi szmatami, lnb w braku tychże obfi 
cie gazetam i; następnie przykryć pakę lnb beczkę 
szozelnie. Zachowane w ten sposób grnszki i jabłka 
będą do sierpnia następnego rokn doskonałe.

Cesarz Wilhelm nie pojedziu do Paryża. W in 
spirowanym cezy wiście przez rząd franenski arty­
kule nświadcżfi paryski M a tin : „Cesarz Wilhelm
mnsi to roznmieć i roznmie też, że żaden cesarz 
niemiecki nie może się spodziewać we F rancji u 
przejmego, przyjaznego i wolnego od wszelkiego 
protestn przyjęcia, skoro wprzód nie zostaną roz 
wiązane pewne kwestye. (Tych kwestyj nie chce 
Matin omawiać). Wszelka uprzejmość, jaką okazuje 
cesarz Wilhelm, wszelkie telegramy, które przesyła 
do  ̂naszych prezydentów, mianowicie z powodów 
jakiejkolwiek żałoby, albo po jakichkolwiek wywo- 
łująeych wrażenie spotkaniach, nłatwiają jedynie 
pertraktacye w takich kwestyacb, w których cho­
dzi o załatwienie z korzjścij Wspólnych interesów. 
Nic więoej 1 Wilhelm II nie miałby dobrych dc 
radców, jakich poznaliśmy, g d y b y  się epodaiewał 
przez nprzejme słowa pozyskać niemożliwą serde­
czność albo spowodować npakarzające zaparcie się 
samych siebie ze strony Francuzów. Nie — z pe 
wnością nie przyjadzie do Francyi!"

Morderstwo W wagonie. Gdy d. 24 b. m. po­
ciąg osobowy, iJąoy z Paryża, stanął na atacyi w 
Lille, słn iba k o le jo w a  znalazła w  przedziale I  kia 
sy trupa mężczyzny, rozciągniętego na ławce. Na 
zwłokach spostrzeżono pięć ran, zadanych ostrem 
narzędziem. Znajomi poznali w denacie knpea z 
Lille Piotra Schotsmana, o którym wiedziano, że 
dzień przedtem zainkasował w Arras znaczną snmę 
pieniężną. Ponieważ nie znaleziono przy nim pngi 
laresu, istnieje więc pewność, że Schotsman padł 
ofiarą morderstwa.

GrOŻny poiar wybuchł nbiegłej niedzieli w Prn 
żanie, mieście powiatowem gubernii grodzieńskiej. 
Spłonęło 205 domów, zamieszkanych przez 600 ro­
dzin ^2000 osób), przeważnie ludności żydowskiej.

Pożar W Melborgu, o którym .rczoraj podała 
wzmiankę kromka naszego pisma, zniszczył 50 do 
mów mieszkalnych, prócz bndynków gospodarczych 
Pastwi, poiarn stało się także gimnazjom. Z ludzi
a i l r t  Ute p o n ió s ł H iw inltD  Sekodn  . k tó rą
na kilka milionów m arek, pokryje po największej 
części aseknracya.

Pożar wagonu. Noey (negdajssej po przejśoin 
pociągu kuryerskiego kolei warszawsko wiedeńskiej 
dążącego do Granicy, w pobliżu warsztatów kole 
jowych zapaliły się wióry, złożone w wagonie. Za 
alarmowane wybnehem płomieni, p- śpieszymy sa ra 
tnnek wszystkie 4 eddziały straży ogniowej i ma 
szyna parow a, przed ich jednak przybyciem cgleń 
ugasiła służba kolejowa. Spłonęły wióry, a wagon 
do połowy nległ zwęglenia. Ogień powstał pr* 
wdopodobnie od iskry z parowozn pociągu kuryer­
skiego.

Lekarz - samozwaniec. Przed kilku dniami sąd 
warszawski rozpatrywał niezwykle ciekawą sprawę. 
W kwietniu 18ł)8 r. do kantora fabryki koronek 
Szlenkiera stawiło się jakieś indywidnnm w mun 
durzę lekarza wojskowego i , przedstawiwszy się 
jako lekarz szpitala Ujazdowskiego, M ydlarski, za­
żądał 200  par koronkowych firanek w imienia na­
czelnika tegoż szpitala, przyczem prosił o natych 
miastowe wydanie mn obstalunkn. Obstalunek był 
znaezny, sceptycyzm snbjekta jeszcze większy i — 
panu konsyliarcowi odmówiono pod pozorem brakn 
tak wielkiej ihści towaru w jednym gatunku, a 
również wobec ustalonego w fabryce zwyezajn żą 
dania piśmiennych obstalnnków.

płacę ubogi i nędzny obiad, dla obojga 10 złr. 
na miesiąc. Teraz, na wyżywienie mnie, żony 
i ezwo-gr dzieci m łodszych, na ubranie nas 
wszystkich, na potrzeby szkolne dla dzieci 
w mieście, na światło, opał zostaje 8 złr. 50 ct. 
miesięcznie! Niech pani powie, czy mimo naj­
szczerszej chęci zarobienia cośkolwiek więcej 
mogę tu we wsi znaleźć iaką pracę? Jest więc 
nędza i to nędza okropna, taka, która prze­
gryza i najsilniejszą energię i tłumi zapai naj­
gorętszy. Pod miastem życie jes t drogie. Tu 
trudno kupić, czy to masła odrobinę, czy 
kwartę. Wszystko Ind chowa do mmst«i a Pen' 
gya nauczyciela jest najlichszem wynŁp 0dze- 
niem, jsk ie  wobec pracy danun być osoż®- 

Radziłam «ię go w sprawie zało*e“l ł  Czytelni 
w Zawiślu, on mi jednak  powie1*21" 1.

— Nie chcę pani zrazai, a*.e< *dsje mi się, 
trud to daremny. Lud pod miastem najmniej 
zajmuje się czytaniem. Cały tydzień zarobko­
wanie, w niedzielę szy“ k -

Wróciłam do domn smętnie zadumana. Pra­
gnę tu działać, chcę próbować wielkiej rzeczy, 
ale b*ma nie man1 w to wiary, czyli z tego 
plon jaki będzie.

A gdy sta cez wiary w skuteczność swej 
pracy przystępuje do dzieła, ju* nle naa przed 
nim wielkiej gwiazdy p rz y s z ło śc i. Jednak bez­
czynnie stać nie wolno...

2 październ ika .
W Zawiślu jest dwór, ale w żydowskich rę­

kach, bo też i całe prawie Zawiśle jest przez 
żydów zalane i zawojowane. Karczem, szynków 
pełno. Pełno też tam zawsze ładzi, a krzyki, 
przekleństwa i bijatyki, to rzecz codzienna. Wie­
czorem, gdy robotnicy z miasta w raerją, z lę­
kiem wychodzi się na ulicę. Po bocznych zaś

Kraków, 29 Lipca 1899.

Nie otrzymawszy ani tow aru, ani komisowego 
za tak znaczny 0b italunek pseudo lekarz Mydlarski, 
który okazał się później Janem Mydlarzem, wyszedł 
z kantora. Po upływie kilku dni kantor otrzymał 
piśmienny obstalunek, a gdy towar został przewie­
zionym do szpitala, okazało s ię , że nikt o to nie 
prosił i nikt doktor i Mydlarskiego nie zna.

W maju rokn 1898 ten sam Mydlarz również 
w mundurze wojskowym i p n y  szabli znalazł się 
w uzi Stochowie jako „crzęd„ik lekarski, delego­
wany do prowadzenia kompanii pątników", W Ró­
żanach Mydlarz wydawszy „ojcu" kompanii świa­
dectwa o ehwalebnem zachowaniu się oałej groma - 
“y, Sam został i kilka dni zabawił w mieszkaniu 
Paeunkowa, oświadczył się o jego eórkę, a w chwi­
lach Wolnych od wyznań miłosnych zajmował się 
udzielaniem porad lekarskich.

Dnia *r> czerwca r. 1898 w Mławie występo­
wał Mydlarz w roli lekarza warszawskiego i jako 
taki wezwany był do łóżka chorego strażnika Łu 
cenki. Mydlarz zadecydi w a ł, że thoroba nie jest 
poważna i że mini® p0 przyjęciu środka, którego 
w Mławie niem a, a który o n , M ydlarski, prześle 
c Warszawy. Na len „środek lekaraki" Mydlarz 
otrzymał 4 rabie. Nazajutrz żona Lueenki widząc, 
że mąż jnż niedługo żyć będzie, posłała sąsiada 
z preśbą o zwrot wziętych 4 r „ b li , lecz Mydlarz 
kategorycznie zadecydował, że prayałany sąsiad 
„gada głupstwa", i pieniędzy nie oddal.

W końcu czerwca tegoż roku Myaiąrz przybył 
do powiatu warszawskiego, osiedlił się w Newom 
B i dnie, rewidował stan sanitarny fabryk i rozwi­
ną! na dobre praktykę lekarską, korzystając z u- 
ro k n , jaki wywierał na Indność okoliezną mnndur 
wojskowy i znak akademieki. Ostatni akt odbył się 
w Łodzi. Wnet po mieście gruchnęła wieść, że s ła ­
wny operator... — Mydlarski — uwalnia od wojska 
za pewne quantum  pieniężne. Lecz Hie trwało to 
długo i chi 6 Mydlarz potrafił tak daleee otrzymać 
właściwy swej roli ton. że nawet ..jrź lz ił na p a ł­
kowej bryczce, jako lekarz wojskowy, i nżywał 
żołnierzy do posług , wzbndz ł podejrzenie policji 
śledczej i został aresztowany. Jedną z okoliczni ici, 
które zwróciły nwagę policyi łódakUj było wadli­
we noszenie znakn akademickiego. Sąd okręgowy 
Bkazał Mydlarza na 3 lata rot aresztanekieh i po­
zbawienie praw.

Mianewanla. Prezydynm galicyjskiej krajowej 
dyrbkcjri skarbu zam inow ało poboreami po'łątko­
wymi w IX kia ile rangi kontrolerów podatkowych: 
Kazimierza Krasickiego, Jana Latoszyńskiego, Ka 
rola 3 t ip ą , Bazylego Marpyniaka, Edwarda 8=hin> 
icheimera, Stefana Nodzeńskiego, EnaUchego K<> 
c k ę , Stanisława Świdowskiego, Joachima Bletnera, 
Mieczysława Kaczmarowskiego, Karola Langa, Fe­
liksa W yrobka, Franciszka Snwalda, Karola Dwo- 
rzaczka, Bronisława Budzińskiego, Stanisława Rób- 
richa , Józefa Doazlę, W ładysława Knżninrakiego, 
Franciszka Wertza, Jana Solarskiego, Jana Radom 
skiego , Stzn sława Hablińskiegu , Aleksandra Knn- 
zego i ofioyała rachunkowego Jana Grabowskiego; 
dalej kontrolorami podatkowymi w X klasie rangi 
ofieyałów podatkowych: Kazimierza Karasia, F ran­
ciszka Jirsę , Leona Huczyńakiego , Izydora Rudni­
ckiego, Antoniego Jaworskiego, Wincentego Datkę, 
Aleksandra Rutkowskiego , Jana 8p< hna, Dynnizego 
F rlsc tu , Juliana K alużniarkiego, J-zaa Mussoczego,

p— , rILJiuy«„ Iripokiopł f Lov««
8 lkiewioz--., Igiacego Primnsa, Ignacego Dobrowol­
skiego, Bonawenturę CBykowskiego, Jana Liga 
srewsk>egn M -jżeiza S hildkrautM, Michała Stopkę, 
E lw arda Sjbolskiego, R mana Modliszew»kiego, 
Mikołaja Kolankowskiego. Karola Pietrzyckiego, 
Ignacego Siemieńskiego, Karola Zawadzkiego i Jó 
zefa Kurzeję; następnie cfiyałam i p >cUtrowymi w 
X klasie rangi koatrolora podatkowegu: Juliusza 
Mosera, tudzież adjunktów podatko .ycL : Maryana 
Bnrnatowicza, Stefana Waaylkiewieza Kamila Strój- 
nowskiego, Tadeusza D roida, Walentago Klasa, 
Dawida Nengotta, Jana Pletranow kiego Tadeusza 
Niklewicta, Kaliksta Łinickiego, Hieronima Kohle­
ra , Eugeninhia Szeparowiaia, Jana Ciohookie 
Andrzeja Maskowicza, Władysława Ta-rawakiego, 
Otmara (Mińskiego, Michała Górskiego, Franciszka 
Dztkę, Edwarda Illnklewicza, Alberta Mobra, W ła­
dysława Mażewskiego, Toifila WitoszyuBkiego. K a­
zimierza Wąsowicza , Franciszka Broiynę , Rudolfa 
Sehónowitza, Kazimierza Dom razka, Aleksandra 
Gottfrieda, Leona Jabłońskiego, W ita Jarzynę, Ma­
ryana W eldego, Antoniego U hryna, Maryaan Ma- 
nasterskiego, Jana Rewakowioza, Władysława Doł 
iyckiego, Piotra Klimeekiego, Alfreda Monsen, 
Włodzimierza Goydana i Alfreda K elera ; wreszcie 
adjnnktami podatkowymi w XI klasie rangi prakty­
kantów podatkowych : Jana Stażewskiego , Ignsce

ulicach i ścieżkach o g r o d o w y c h  snują się pary 
czułych kochanków. Miłość tutaj panuje wszech­
władnie i bezwstydnie- Ddzież tam, na wsi da­
lekiej, odważy się j»»rubczak tak do dziewuchy 
zbliżać, tak śmi**0 j4  obejmować, całować? T u­
taj wszystko wolno. Dłngo w noc przechadzają 
się p»ry **hoehanyeh P° ogrodach i drogach, z 
blady księżyc spogląda na to niby obojętnie, ni­
by ciekawie.

Znam tu  jednę „fabrykantke", młodą dziew- 
ceynę, Marynię Szkiarzównę. Mieszka obok szko 
ly. Matka jej, przekupka na Szczepańskim pla­
cu, biedna kobPeina, sprzedaje chrzan, zie­
mniaki, w domu kilkoro dzieci, ojra nie ma. 
M arynia, ubiera się wedle najnowszej mody 
Gdy > feh ryk i po 6 wróci, zupełnie do żadnej 
roboty w domn sie nie bierze, choć dzieci odar­
te, brudue, w chacie niechlujstwo najwyższe. Na 
nią czeka „kaw aler", więc z nim idzfc „na 
p lan ty " .

Prosiła mię dawniej o książki dc, czytania. 
Dał im jej takie, które uznałam za ntusowue, ale 
ona, oddając, powiada:

— To nie ładne „histnrye”, tam n:e ma nic 
o kochania.

Raz prosiłam ią, aby mi zaśpiewała parę ple­
śni tutejszych. Śpiewała, nie treść tych pieśni, 
uader przykra W jednej zdradzona koenanka 
trnje m-w izięczuego, w drngiej nieszczęśliwa 
dziewczyna topi dziecko w Wiśle.

Morderstwo, zdrada, śmierć: oto pieśni tu­
tejsze.

E j ! Wiosko moja biedna, nie jesteś ty  wio­
sk ą , bo nie m&az tej ciszy i pogody życia, ja ­
kie daje prawdziwa, daleka wiea i Ind nasz 
rolny!.. (C. d. n.)

■ i i J U h
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Ko Stadniczeńkę, Włodzimierza Srokowskiego; ko- 
mendauta posteinnkn, tytnl. wachmistrza żaudarr e- 
ryi Edwarda K rnka; praktykantów podatkowych: 
Łucjana K aszubę, Zygmunta Pietrańskiego Ma- 
ksym liana Fnokeneteina, Antoniego Rudnickiego, 
Edmnada Hawlego, Michał* PnJpdióskiego Witol­
da Berezow ifciego, Rudolfa , Ludwika
Teyerla, Jana Barana. T \den«» Halkę, Bolesława 
Kotuiana, Aleksandr* Hor»,«ki®ff° ■ Józef* Pytlaka, 
Bolesław* Zawilskiego. * ichł*“ M artyniuka, Wi 
która Gutkowbkieg-, Skrobotowleaa , W/aAluni ulłbaUn0ftlO6v f
dysława Horos«ewi<*«*> Mi®*>ała Słyszą, Juliana Je- 
ln k a , Ludwika fc‘rnowa W,adysłswa Michalskie1HA" f LiUUWl** i
go, Stefana ■ nołozdzę, Stanisław* Budweila, Kon­
stantego jp<^nOII1'reckiego, Jana Turkiewicza, 0»le 
styns jąA ejeck iego  , Edmunda Damnickiego. M e 
cjypł-wa Nowaka, Artura de Fronsberg Babla, 
jnBoniego Huberta, Wojciecha Tereszczuk*, Filipa 
Wagemana, Jana Żeglenia, Włodzimiera* Lewickie­
g o , Władysława Bogdanowicza, Władysław* Gra­
bowskiego , Włodzimierza Popiela, Stanisława Se 
genreicha, Tadeusz* Zajączkowski®*0 i nadstrażni- 
zów skarbowych: Edwarda Ar«darczyli* . J Szefa
W ąsa, Ludwika Dubruckiego > dyetaryusz* Klan 
dynsza Foetąpskiego ; w końca kalknlantów rsohuu 
kowych: Stefana Iwasiec.kę i Kazimierz. T .rs.ń- 
skiego.

Pnen.H ignla. Bada szkolna uchwaliła przom ść 
zastępców n au c i^c itli: Bohdana Lepkiego z gimna- 
zyum w BrzeŻHnasa 6® gimnazyum sw. Jacka w
Krakowie, Peal**** Mostowicza z I gimnazyum we 
Lwowi* -L  rownonrnorifdnych klas rnskich gimnazyum 

Kołomyi, Witolda Schreibera z I gimnazyum w 
Przem* u do IV gimna~yum we Lwowie, Seweryn* 
Wolińskiego z I gimnazyum w Przemyśla do gi­
mnazyum w Brzożanach, Bazylego Tkaczkiewieza 
z gimnazynm w Stanisławowie do szkoły realaej 
w Stanisławowie,, Piotra Romanowskiego z gimna 
zynm w Stanisławowie do II gimnazyum w Prze 
my&ln, Kazimierza Mikołajewskiego z gimnazynm w 
Stanisławowie do gimnazynm *  .Podgórzu, Leona 
Hnatyszka z gim u tyum w Tarnop .lu do gimnazyum 
w Złoczowie, Szymona Zmala z gimnazynm w Zło­
czowie do gimnazynm w Tarnopolu B b d sn a  H 'fL  
®e szkoły raalnej w Krakowie do szkoły realnej
*  Jarosławia, Józefa Krajnika ze szkoły realnej 
w Krakowie do III gimnazynm we Lwowie, ks. Spi 
ryJyona Karehnta se siko/y realnej w Stanisławo 
*10 do i gimnazyum we Lwowie, Dominika Żelaka 
*e szkoły realnej w Stanisławowie do szkoły real 
“ej w Tarnopola, Klaudyusza Bilińskiego ze szkoły 
realnej w Tarnopolu do szkoły realnej w Staniała 
wowie, Alfreda Stabla ze szkoły realnej w T ar no 
pola do sskoły realnej we Lwowie, Władysława 
Dybowskiego z gimnazynm w BocLni do gimna 
zynm w Bneżanacb, Henryka Dębskiego z gimna 
zynm w Dtohobyezn do V gimnazyum we Lwowie, 
Apolinarego Mikiewicia z gimnazyum w Jakie do 
gimnazynm w Rzeszowie, Piotra Pasowieza z gi­
mnazyum św. Anny w Krakowie do gimnazynm w 
Tarn&w.e, Ignacego Steina z gimnazynm św. Anny 
w Krakowie do gimnazynm w Wadowicach, Józ*fa 
Kantora Z gimnuyiim iw . J u k a  w Krakowie do 
gimnazynm w Nowyn Sąesn, Jana Witeka z III 
gimnazynm w Krakowie do gimnazynm w Tarno 
wie, Bronisława Starzeckiego z III gimnazynm we 
Lwowie do gimnazynm w Dnbobyczn, Pietra Dro 
pioa-ekiego z III gimnazyum we Lwowie do gimn.
*  —nowie, Karola Czajkowskiego z i \  flo |\ 
guramij ■■ -»■» r i m a ,  Antoniego Panka z IV gi 
mnazynm we Lwowie do g mnasyum w Złoczowie, 
Arsena Dorożyóskiego z gimnazyum w Podgórzn do 
gimanzyum II w Przemyśln, Stanis.awa Rembacza 
z gimnazynm w Rzeszowie do gimnazynm w Stryja, 
Józefa Wyrobka z gimnazynm w Nowym Sącza do 
gimnazyum w Brzeżanacb, Józefa Ożoga s gimna- 
zynm w Nowym Sączu do gimnazynm iw. Jacka
*  Kraaowie, dra Zygmunta Stefańskiego z gimna- 
■yum w Nowym Sąozn do szkoły realnej w Kra 
kowie, Wilhelma Zathey* z gimnazynm w Nowym 
Sąozn do gimna*ynm gWi j&eka w Krakowie, Adolf* 
Boguckiego z gimnazynm w Stryjn do gimnazynm
*  Rzeszowie i Antoniego Lenczowskiego z gimna- 
synm w Tarnowie do gimnazynm w Nowym Sączn.

Z  k a l e n d a r z y  w  piątek, 28 lipca: Inocen- 
tego i Wiktora pp,; w Bobot9| 29 lipca: Marty i 
L neylli; w niodllolij, 30 lipca: Knnegnndy i He- 
ltny,

W«eLód stońca w sobotę, 29 iipca, o godzinie 
“ • 8, Z»"bód o godz. 7 rn. 23. Długość dnia 

g. 15 az, 1 '.
Z  b r a k -  ® * * w « rw » to ry iim . Dnia 27 lipea 

pochmurno, P° P®*nd«in bnrza z deszczem ulewnym; 
termometr - '* « > «  od -+-16,7 ° do + 2 4  0° C. Ba­
rometr opa®Mi 

Dnia 28 lipca o g o * * * , 7 ^  ^  
tr* byl 746 3 nu*, termometru -+-14,90 c  w ia tr
pótnoem zachodni-

Akt oskarżenia zarzuca im gw ałt publiczny, 
obrazę straży bezpieczeństwa i wywołanie zbie­
gowiska, których to przestępstw dopuścić się 
mieli 14 maja b. r. podczas wiecu katolickiego 
na placu powystawowym we Lwowie. Wiec sam 
obradował w hali muzycznej i tam podczas 
przemowy ks. Bogdalskiego zaczęli socyalni de­
mokraci hałasować, a gdy w tem zajęciu nie 
ustawali, zaczęto ieh wyprowndzać za drzwi. 
Gdy wyszli, zaczęli wykrzykiwać, a gdy polieya 
kilku z nich uwięziła, reszta rzuciła się na po- 
liey&ntów i zaczęła na nich rzucać kamieniami. 
Wtedy to komisarzowi Des Logesowi zraniono 
głowę. Za to uwięziono z tłumu zarobników 
Chidzickiego i Czekanowskiego.

Gdy gię wiec skończył, urządzili socyalni de­
mokraci swój pochód. Komisarz policyjny Łysa­
kowski wezwał tłum do rozejścia s ;ę, a gdy 
odpowiedział mu Wyrostek, że nie ma prawa 
rozpędzać tłumu, został uwięziony. Na to Ko­
pacz wezwał swoich towarzyszy, aby uwięzio­
nego odbili. W ywiązała się awantura, w której 
resztę oskażonych uwięziono.

Pierwszy odpowiadał oskarżony C h o d z i c k i .  
Do żadnej partyi pi litycznej nie należy, nie 
umie nawet czytać i pisać. Wyszedł na plac 
powystawowy, tam słyszał krzyki, nie wiedział 
jednak, co miały znaczyć. Bez żadnej przyczy­
ny chwycili go policyanci.

Drugi oskarżony, G z e k a n o w s k i .  został 
przez polieyantów pochwycony na ni. Zyblikie 
wicza, albowiem polieya poznała go, jako  je  
dnego z tych , którzy chcieli odbić aresztowa­
nych przy biamie wystawowej. Tymczasem Cze 
kanowski nawet na placn powystawowym wcale 
nie był obecny.

Osk. K o p a c z ,  sto larz , był na w iecu , wi 
dział, że kogoś aresztowano i, powodowany cie­
kawością, pytał, kogo to aresztują; wtem przy­
skoczyło do niego kilku polieyantów i areszto­
wało go.

Osk. J  a n u s z e w s k i  technik , zeznaje, że 
w id z ia ł, jak  polieyaut nr. 73 chwycił żonę 
oskarżonego Kopacza i potrącił ją  tak , że upa­
dła na trotuar. Wówczas przystąpił do policy- 
anta i zawołał: „Proszę pamiętać, że ja  idę w tej 
chwili na policyę i dam znać o tem “. Na to 
polieyant: „Co! mnie będziesz pan groził?",
chwycił go za rękę, mówiąc: „chodź pan“ i po­
czął go wlec za sobą. Na Btrażnicy policyjnej 
nie umiano się póżaiej zoryentow&ć, za co kto 
został aresztowany, tak, że do oskarżonego przy­
stąpił jak iś  zupełnie inny polieyant i oświad­
czył , że aresztował go za wzywanie do oporn 
przeciw policyi.

Oskarżony Michał W y r o s t e k ,  akademik, 
przysłuchiwał się obradom wiecu katolickiego, 
a potem wyszedł na podwórze i przyłączył się 
do gromadki śpiewającej „Czerwony sztandar". 
Na rokaz p. Łysakowskiego udała się cała gro­
m adka na tor cyklistów, a po pewnym czasie wra­
cała napowrót do miasta śpiewając. Wówcz*s 
z ty/n nadjechał p Łysakowski i zaczął wraz 
z pulicyantami gwałtownie z&pomocą knłaków 
i szabli roztrącać tłum i aresztować każdego, 
kto się tylko nawiDął.

Równi1 ż i dalsi oskarżeni nie poczuw ają się 
do winy. Przystąpiono do przesłuchania świad­
ków, polieyantów, z których Maczyński zeznaje 
uieŁurzystule dla Obudaicklego Dingi świadek 
polieyant Diakon mówi bardzo nięiasno. Trzeci 
polieyant Ostapowicz zaczął opowiadać od tego, 
j»k aresztowano trzech panów  w hali. Jedaegn 
z tych panów wziął „pan wachmistrz", drugie­
go „pan ftlhrer", n trzeeiego „pan kapral". 
Świadek szedł także w konwoju i widział na 
własne oczy, jak z początku „gdzieniegdzie", a 
»otem coraz gęściej zaczęły latać kamienie. 

Św iadek zapam iętał sobie jednego  w czerwonym  
krawacie i z parasolem i przyaresztował go 
obok strażnicy. Właścicielem czerwonego k ra ­
watu był Czekanowski, którego polieyant po 
znaje dob: ze na. sali, tylko że był on wtedy 
w innem ubraniu. Czekanowski twierdzi jednak, 
że niema wcale innego ubrania, a czerwonego 
krawatu, jak długo żyje, nie miał.

Obrońcy usiłowali podać w podejrzenie wie­
rzytelność świadków przez to, że przypuszczali, 
iż ich przełożeni z policyi kazali tak zeznawać, 
jak zeznają. Przewodniczący i trybunał nie po­
zwolili na pytanie polieyantów o to, czy ich na 
policyi nauczono, jak  mają zeznawać. Rozprawę 
odroczono po popołudnia.

Od Administracyi.

Repertoar teatru l«tnie8o.

W s o b o t ę  29 lipaa: Po ra* pierwszy „Towa 
riysz p a n c e rn y s z tu k a  w 4 aktach M'chała Wo- 
owskiego» odznaczona pierwszą nagrodą na kon­

kursie lwowskim.
W n i e d z i e l ę  30 lipca „Muszkieterowie *  

klaszi®*-*® u» operetka w 3 aktach Verneya.
W p o n i e d z i a ł e k  31 lipca: Po rac drugi 

„T jya^ygŁ pancerny", sztuka w 4 akta h Mu ha 
j* Wołowskiego, odznaczona pierwszą uagrodą na 
konkursie lwowskim.

fiabryelski .(Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
tabryki '* * *  z mechanika angielską 

po 500, wiedeii8ką po 300 złr.

S p r a w y  ® ^ * t o w © .

(O rozruchy na wiecu ^ a to l ic j^  j

L w 6 w > 27 lipen. 
Przed sądem karnym rozpoczęła się

PfiWM aanAAlWI «1*iaaf.aia nim flRm 1W nrv> •
roz- ia>vvt u j U) I * -'t '

j*ł*wa przeciw dziesięciu akad^-ukom  i robo 
łllikom o rozruchy na wiecu katolickim. Trybu­
n o w i  przewodniczył radca Weinreb, oskarżenie 
„ j^ósł prok. Pokrzywnicki, a obrony podjęli 

tdwoknei: Nussbrecher, Reiter i Dwernicki, 
. ‘‘ arżonymi są: Januszewski i Bsńkowski, słu 

dnf0̂  P0,its®łyniki, Wyrostek, Szapira i Stu- 
? Gisbert, słuchacze praw, Kopacz i Gduła, 

I p -^ jd e y  stolarscy, Górny, czeladnik szewski 
odzicki i Czekanowski, p.arobnicy.

Oelem u r e g u lo w a n ia  nakłada uprtSZMy 
i  w ezw M  odnawiani# prounaraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y i k #  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agenoye, wymie­
nień e w nagłówku dziennika.

Od Redakcyi.

W  p rzysz łym  m iesiącu zam ieścim y w n a ­
szym  feletonie rzew ną , z n iezw ykłem  ciepłem  
napisaną nowele Fr. lia w ity , osnutą na  
tle kresowego życia po r. 1 8 6 3 , p. t.:

„Na sta ra  nutę11-
T u ż  potem rozpoczniem y d ru k  w spania łej 

p o w ieśc i . znanego ju,~ naszym ; czytelnikom  
niezwykłego talentu autora  „Z iem i obieca­

nej t.:Wład. Jteymonta, v
„S praw iedliw o".

N a d to  rozw iniem y w  naszych feletonach. 
s iln ie j, ni.i dotąd, d zia ł lory ty  k i lite­
rackiej i  artystyczn ej, dla  której 
pozyska liśm y fachowe p ióra ,

Dział ekonomiczny.
Tegoroczny deficyt zbioru pszenicy. W szystkie 

w ykazy statystyczne angielskie i am erykańskie 
z ostatnich dni zgodne są co do w yniku  wszech 
św iatow ych zbiorów tegorocznych, mianowicie 
w ykaznją deficyt w ilości 30 milionów kwar- 
terów czyli około milionów hl w porównaniu 
z re t  ni tai em resz/orocznym . S tany  Zjednoczone 
i K a n a d .' w edług nzacowań rzeczoznawców, 
zbiorą mniej o 125 m lionów bnsrli: znaczny 
deficyt przew iduje również w połndniowaj E® 
ropie i w Rosyi. Deficyt ten pokry ty  mnsi być 
z zapasów zesałorocznyth. Farm erzy am erykań­
scy posiadają jeBzcze znaczne zapasy pszenicy, 
o czem przekonywają ogrom ne dowozy do ta r

. i * wHnłri  i j . igów portowych i wysom stan wiadomych za­
pasów, co jest rzeczą nader rzadką o tej porze 

l _ r ,    niieniCT w Enronin
■ y .. m m  ̂   , — ■ , __ { J W * Cl V
roku. Zapasy pszenicy w Earopie zachodniej 
są obecnie o wiele większe, niż w roku ze-oa UUOLUID U "U
szłym  o tym czaBie. Pomimo tej ostatniej oko 
liczności spadek cen m e 1100 e być trw ałym

Ta rg  wiedeński. (T argow ica St. M ari). Dnia 
27 b. m. dostarczono 3079 , 1 żywych
św iń , 773 świń bitych, 190 bitych owiec i 
210 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po — do — ct., pierwszej jakości po 25 do 3 i ct., 
przednich po 36 do 45 ct., żywych cieląt po 25 
do 32 cent., pierwszej ja k o śc i po 36 cent. do 
45 ct., przednich po 46 ct. do 52 ct.; świnek 
po 34 ct. do 43 ct., bitych ciężkich świń 4 f ct. 
do 52 ct., prosiąt od 46 ct. do 54 ct., wyjątko­
wo po —  ct., a bitych owiec od 38 ct. do 44 
ct. Jagnięta płacono po 4 złr. do 12 złr. za 
P»rę. Tendencya: stała.

Tslsiraflczui | trlifiiltzu
wiadomości „N ow o j Reformy".

LwÓW, 28 lipca. (Telef.) Odbywał się tu przez 
dwa dni wiec akademików żydow skich, syoni- 
stów. Wzięło w nin  udział około 100 akade­
mików, pod przewodnictwem K r n g a , prezesa 
stowarzyszenia żydowskiego w Wiedniu. O ogól 
nem położeniu żydów referował akad. F i s ch 1 e r  
ze Stanisławów**; o organiz&cyi żydów mówił 
p. S z a 1 i t z Krakowa. Uchwalono założyć cen­
tralny związek stowarzyszeń żydowskich w Ga- 
licyi, pielęgnować język  hebrajski i dążyć do 
utworzenia żydowskiego uniwersytetu ludowego. 
Centralny zarząd związkn stanowić ma zawsze 
wydział wiedeńskiego stowarzyszenia n^ar 
Kochba".

Omawiano także spraw ę szerm ierki i wypo 
wiedziano zdanie, że sport ten je*t wskazany, 
Uchwalono dążyć do tego, aby żydzi zachowy­
w ali hebrajskie brzm ienie swych nazwik i ni« 
polszczyli ich.

Lwów, 28 lipca. (Telefonem.) Dziś w dalszym 
ciągu odbywa się rozprawa o zaburzenia na 
wiecu katolickim. Prokurator o d s t ą p i ł  od  o-
s k a r ż e n i a  t e c h n i k a  B a ń k o w s k i e g o .

Nisko, 28 lica. Wylew Sanu zniszczył w 19 
gminach plon na przestrzeni 1000 morgów. 
Szkodę obliczają na Vj miliona.

ulicach, przyczem aresztowano 4 osoby, między 
niemi zaś 2 dziennikarzy.

W szystkie 4 wspomniane osoby po ukaraniu 
lolicyjnem za nieposłuszeństwo władzy, wypu 

szczono na wolność.
Zgromadzenie urządzone przez józefsztadzki 

związek demokratyczny, zostało także rozwiąza­
ne z powodu ataków na rząd i to zanim jeszcze 
główny referent przystąpił do omawiania w ła­
ściwego tematu porządku dziennego: „Nowy 
Wiedeński statut gminny". W ypadków żadnych 
ani aresztowań przy tej okazyi nie było.

Wiedeń, 28 lipci. (Telef.) Dziś rano pojawiła 
się u prezydenta gabinetu hr. T h u n a deputa- 
cya posłów P o u m i e r a ,  W r a b e t z a  i No-  
s k e g o ,  aby użalić się na wczorajsze postępo­
wanie policyi. Hr. T h u n  przyjął ich i rzekł: 

Dziękuję wam moi panowie, już z gazet się 
dowiedziałem,' że do mnie przyjdziecie. Nie mo­
gę panom nie powiedzieć, ograniczę się do 
oświadczenia, że najpierw  dokładnie o wszyst- 
tiem poinformować s i, muszę".

Wiedeń, 28 lipca. (Telef). z  Czech, Morawy, 
Styryi i Tyrolu nadeszły telegramy o licznych 
zgromadzeniach z protestami przeciw § 14. Zgro 
madzenia po większej części zosia/y rozwią­
zane.

Praga, 28 lipca. Sóhemta została dziś skon­
fiskowaną za artykuł zwracający s.ę przeciw

Grac, 28 lipca. Na zgromadzeniu, liczącem 
mnóstwo uczestników, a zwołanem przaz n i e ­
m i e c k i  z w i ą z e k  l u d o w y ,  omawiał poseł 
Hoffmann-Wellenhof polityczną sytnacyę. Profe­
sor Aureli Polzer wniósł rezolucję przeciw § 14 
i przeciw podatkowi od cukru. Rezolocyę u- 
chwalono.

Przed lokalem, u którym odbywało się zgro­
madzenie, wyezekiwał uchwał tegoż kilkutysię 
czny tłum. Po zgromadzenia wygłosił socyalno 
demokratyczny p. Resel do tego tłumu mowę, 
w której prosił towarzyszy partyjnych, aby spo 
kojnie rozeszli się do domów, pora bowiem na 
odpowiednie demonstracye przyjdzie dopiero.

seldlickie Molla, wywołują, jak  żaden inny środek, 
działanie wzmacniające żołądek i krew czyszczące. 
Cena pudełka 1 złr.

Codziennie wyay a za pobraniem pocztowem A, 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń , Tnchlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
materya/ów, w aptekach i handlach żądać w y ra ­
źnie w ytw o ró w  Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne sk/a-iy w Galicyi zn ijdnją się 
n firm, podanych w og/oszenin, na ostatniej stronie.

i
P o d z i ę k o w a n i e .

Nieutuleni w żalu po stracie nam najdroższego 
męża, ojca i dziadka, ś. p. Stanisława Rehmana, 
składam y na tem miejscu z głębi serca płynące, 
szczere podziękowanie ks. Teofilowi Papieżowi, 
świetnej Radzie miasta Krakowa, Izbie han­
dlowo - przem ysłow ej, Kołu mieszczańskiemu, 
wszystkim cechom krakow skim , krakowskiej 
filii Banku austro-węgierskiego, straży pożarnej 
miejskiej i ochotniczej z WP. Eminowiczem 
i Fenzem na czele, Towarzystwu bratniej po­
mocy kelnerów, oraz wszystkim innym Towa­
rzystw om, Przyjaciołom i Znajomym, którzy 
oddali ostatnią przysługę ś. p. zmarłemu.

Rodzina Rehmanów.
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Cesarz Wilhelm we Francyi?
Berlin. 28 lipca. Znowu z wielu stron zape­

wniają, że pomiędzy rządem niemieckim a fran­
cuskim toc?ą się rokowania w sprawie ewentu 
*luego przybycia cesarza Wilhelma do Francyi. 
Krążą pogłoski, że jeżeli rokowania doprowadzą 
■io pomyślnego wyniku, to cesarz Wilhelm w y­
ląduje w Chero urgu lub Breście w pierwszych 
dniach sierpnia.

. F l i r t 6* „ K r a j “
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W . Niamojowskiego we Lwnwie.
Wszędzie do nabycia. 591
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Wleaeń, 28 lipca. Politische Corresp. v  komu 
nikacie z Petersburga zaprzecza pogłoskom, ja 
kuby car M i k o ł aj miał podjąć inieyatywę w 
sprawie mwołania konferencyi mocarstw celem 
nregulowania k w o a t y  j a r m e ń s k i e j  i m a ­
c e d o ń s k i e j

Wiedeń, 28 lipca. Na podwyższenie płac dla 
urzędników kolejowych wyznaczył rząd złr. 
8 , 000 . 000 .

Haga, 28 go lipca. Na plenarnem posiedzeniu 
k o n f e r e n c y i  p o k o j o w e j  przyjęto posta 
nowienia wstępne p r o t o k ó ł u  k o ń c o w e g o ,  
jakoteż artykuły o konwencyach i deklaracyach 
z j w y j ą t k i e m  k o n w e n c y i  w s p r a w i e  
s ą d ó w  r o z j e m c z y c h .  Kwestyę tę odroczo­
no, ponieważ nie zdołano znaleźć formuły przy­
łączenia się do tego tych państw, które bez 
pośrednio nie biorą udsiału w konferencyi.

Londyn, 28-go lipca. Na śniadaniu, wydanem 
przez partyę konserwatywną, wypowiedział mi­
nister skarbu, B i c k s - B e a c h ,  wielką mowę 
polityczną, w której zaznaczył, że z a t a r g  z 
T r a n s w a a l e m  j e s t  p r z y c z y n ą  t r o s k  
z a r ó w n o  d l a  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o ,  j a k  
i d l a  k o n s e r w a t y w p e g o  s t r o n n i c t w a .  
Gladstone, zdaniem md^+y, nie byłby przyznał 
Transwaalowi samodzielności, gdyby był przy­
puszczał, że republika ta nie przyzna tych sa­
mych praw obywatelom pochodzenia anglo-sa- 
skiego, co i holenderskiego. Obecny rząd trans- 
waalski nie trzyma się zobowiązań, które po­
czynił 1880 roku i stad pochodzą wszystkie o- 
becne zatargi.

Podobno rząd t r n n s w a a ls k i zamierza poczynić 
ustępstwa nr. rzecz mitleinderów, lecz są one 
niewystarczające. Mówca zakończył swe prze­
mówienie słowami: „ Ni *  u w a ż a m  s y t u a -  
c y i  z a  r o z p a c z l i w ą ,  l e c z  b y ł o b y  g ł u ­
p o t ą  g ł o s i ć  j u ż  t e r a z ,  że  i s t n i e j e  p o  
k ? j ,  p o d c z a s ,  g d y  p o k o j u  j e s z c z e  
n i e m a!"

Bukareszt, 28 lipca. Wkrótce odbędzie się tu­
taj k o n g r e s  A l b a ń c z y k ó w .  Celem tego 
kongreBu ma być wydanie odezwy do mocarstw 
europejskich z prośbą, aby uznały n i e z a l e  
ż n o ś ć  n a r o d o w o ś c i  a l b a ń s k i e j .

Cetynia, 28 lipca. Wczoraj o godzinie 6 od­
był się ślub ks. czarnogórskiego Daniły z księ­
żniczką J  u 11 ą. Wieczorem odbyła się wspa­
niała iluminacya.

Cap Haitien, 28 lipca. Zamachu na prezyden­
ta H e n r e m  dokona*, w chwili, gdy udzielał 
jałm użny pewnemu ubogiemu.

Nie ulega kwestyi, że zamach miał podkład 
polityczny. Sprawcy, którego nazwisko jest 
znanem, dotąd nie ujęto.

Przeciw § 14,
Wiedeń, 28 lipca. Na zgromadzeniu, urządzo- 

nem tu wczoraj przez przyjaciół postępu, w ce­
lu zajęcia stanowiska w sprawie § 14 i reformy 
wyborów gminnych, byli obecni liczni przed­
stawiciele stronnictwa postępowego i socyalnej 
demokracyi. Poseł P e r g e l t  w przemówieniu 
swojem zaatakował bardzo ostro rząd. wskutek 
czego komisarz rządowy zgromadzenie rozwią­
zał, a polieya balą opróżniła. NaBtępnie przy­
szło jeszcze kilkakrotnie do zbiegowiska na

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 20 lipca. Nota Agencyi Havasa jak 

najformalniej zaprzecza pogłoskom, jakoby po­
między władzami wojakowemi a prefekturą w 
Rennes przyjść miało do nieporozumienia z pb- 
wodn różnicy w zapatrywaniach co do środków 
bezpieczeństwa, jak ie  zarządzić należy na czas 
procesa Dreyfusa.

Paryż, 28 lipca. M atin  donosi, że m i n i s t e r  
s p r a w i e d l i w o ś c i  z a ż ą d a ł  w y j a ś n i e ń  
od prezesa trybunału kasacyjnego M a z e a u  co 
do rozmowy jego z reporterami, ogłoszonej w 
Echo de Parts.

Paryż, 28 lipca. E s t e r h a z y  oświadczył 
wobec współpracownika M alin , że mimo glejtu 
nie przybędzie na rozprawę Dreyfusa do Rennes. 
Wszysey wiedzą, co ma powiedzieć.

Pmryż, 88 lipca. E cho  de P a r ts  zapowiada na 
jatro  nową pnblikacyę Qucsnay de B a u r e p a i -  
r  e'n, który ma przedstawić akta z rzekomemi 
dowodami winy Dreyfusa.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  28 lipca 1899.

General Negrier.
P a ryi, 28 lipca. Dzienniki donoszą, i i  śledz­

two w sprawie geaerała N ć g r i e r  wykazało, 
że wydał on znany okólnik do komendantów 
korpuśnych, polecił im, aby treść jego zakomu­
nikowali oficerom n s t n i e, a następnie okólnik 
zniszczyli, i aby rzecz całą zachowali w taje­
mnicy.

Z drugiej strony przyjaciele gen. N ć g r i e r  
utrzymują, że nie wydawał on nigdy podobnego 
okólnika, a mógł co najwyżej w ustnej rozmo­
wie z generałami wypowiedzieć swe zapatry­
wanie co do po postawy armii w sprawie Drey­
fusa.

Paryż, 28 lipca. General N ć g r i e r  oświad­
czył wobec redaktora Oaulois, że ma zamiar 
zupełnie wystąpić z armii.

Komunikat Gallifeta.
Paryż, 28 lipca. Ministerstwo wojny wydało 

kom unikat, w którym generał G a l  I i  f e t  pro­
testuje przeciwko kłamliwym doniesieniom pism 
reaó cyjnych, jakoby zarządzone w ostatnim cza­
sie ś ,d k i ,  narzucone mu były przez kolegów 
ministeryalnych. Przeciwnie, Galiifet rości sobie 
pretensyę do ptwnej zasługi z tego zarządzenia; 
działał bowiem z własnej inieyatywy i tylko 
ostateczne w nioski, zgodnie z przyjętym zwy­
czajem, przedłożył Radzie ministrów.

Przesilenie w Belgii.
Bruksela, 28 lipca. Dzienniki zawierają sprze­

czne doniesienia o przesilenia. Podczas gdy je­
dne utrzymują, że wszyscy ministrowie zgodzili 
się na system wyborów proporcyonalnych, inne 
zapewniają, że w Radzie ministerstwa panuje 
niezgoda, i że upadek gabinetu Van der Peere- 
booma jest nieunikniony.

To pewna, że stronnictwo rządowe podzieliło 
gię na dwa nieprzyjazne sobie obozy. Konferen- 
cya biskupów, zwołana przez kardynała Goos- 
sens'a, nie zdołała rozwojeniu temu zapobiedz.

Bruksela, 28 lipca. Część gabinetn stanowczo 
zwróciła się przeciw preżydentowi Yan de Pee- 
roboomowi. Rekonstrukcya gabinetu jes t rzeczą 
konieczną.
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„ „ Nordbahn.........................
„ „ S to a ta b a h n ....................

„ A lpine...............................
Tureckie Tabaczne...................

R abie ....................................................

Złr. ! ct.

100 45 
iOO| so 
119 -
:to
119

96 
908 
384 76

10
05
0

13v 60
58 81 
11 76
9 '41/! 

4V 50
5 66- 

161; - 
ob 20 

IBS' «K 
s.b  75 
*73 55 
33tf 50 
268 _  
76, 26 

259 50
S2:0 
245 25 
256 76 
1411 7# 
127 -

B e r l i i ,  28 lipca 1899.
Banknoty anatryaekie . . . . . . .  .
Króui Wiedeń..............................................
Banknotr ro sy jsk ie .......................................
Krótka Warszawa...........................................
4,J| |  Listy palakie......................................
Renta włoska
Akcye kredytowe anatryaekio
“ do 'Robie Ultimo

W i o d o ń ,  28 lipca 1899.
Spirytus go tow y ...........................................
Cena n a f ty ....................................................
Pszenica na j e s i e ń ......................................
Żyto na  ...............................................
Owies na j e s i e ń .............................
Knknrndsa i ...............................................

170 -  
IbS 65
2161 10 
2iG 90
100, 10 
9? 40 

241! -  
216 25

88
88
73
01

C e n n ik  I z b y  H a n d lo w e j  i prze­
mysłowej w  Krakowie

i  dnia 28 lipca 1899 r., godzina 1 w południe.
Jhtr. wal. austr. I

I. Wa'ity.
Rnble papierów"
Marki niemieckie . . . 
Franki papierowe . . 
20-to frankówki w Docie

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński

B f A B E Ł a i N E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d z ia ła  nim p o c h o d n ą  

o d  B e d a k o y i . )

Wieloletnie doświadczenie. W wypadkaeh osła­
bionego trawienia i braku apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpien.acL żołądka prawdziwe proszki

II. Llzty Zastawna.
E % Lifty sast. prem. Banka kip. 
4V| % Liny zastawne Banka kip.

48, % Listy zastawne Banka kraj.

Lifty zaot. gal. Iow’ kreayt 
ziem. nieek 

4ft L.zsat.gaLT kr ziem. 41-letnio 
4 4  L. zaat.gal.T. kr.ziem. 68-letnif

III. Oblliaeyn I pnźyazkl.
4 % Galicyjskie obligacje pralna® 
6 % Pożyczka krajowa z r. J873 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4 % Pety zka miasta Lwów*
5 *  Obligacje Beman. Banka kraj. 
t',4 , . . .
4% Obligacjo keląjews . . . .

IV. Leny.
Losy miasto Krakowa . .

,  Staniaławewi

V. Aknys.
Akcjo Banka kredyt, we Lwowie . 

kipot. ,
„ n Galie, dli kandli t 
przemysłu w Krakowi,

Akcjo kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Czemitwoa-Jassy.

ooekne.

płacą | żada.ą

128 75 127 75
be 70 59 05
47 60 48 06

II 9 53 9 59

110 — 111 —
100 10 101 —
96 50 97 50

100 _ 101 —
98 — 98 50

9 ' 25 98 25
»r 25 98 2b
9i 50 96 ■h

97 35 98 35
— — -- --
96 21 97 2u
93 75 94 7 i

101 76 102 76
.00 25 101 _
97 25 98 25

27 27 76
b6 —

376 — 386 —

200 227 _
210 &0 211 50
287 — 288 50

x(#, który zię eklic*

MOLOM! Antymolina
Antymolina
Antymolina

unika się składników moli, które lekceważyłyziółka, któremi posypując futra, garderobę, meble i t. 
wszelkie inne środki.

bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej drażliwych i zdenerwowanych
znośna, uspokajająca, przeto polecana byws do zasypywania szaf i kufrów w pokojach, 
zabija mole i nie daje 'sinieć tymże. — Do nabycia w składach: S s s r s k l  I S y n  ws K r a k o w l o
■ M y s la w  B -sw ł* w  T a n io w h . 1386 34
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P R Z Y P R A W A  » »  Bfsoro B A f l S L
Przyprawa do rosołu Maggi jest jedyną w swoim rodzaju, ażeby każdy rosół i każdy słaby bulion w jednej chwili stał się nadspodziewanie dobrym i posilnym — wystarczy kilka kropel. W orye. flaszeczkac 
po 50 groszy (25 ct.) dostać można we wszystkich handlach łakoci towarów kolonialnych i drogueryach. Oryginalne flaszeczki napełnia się napowrót Maggiego przyprawą do rosołu bardzo tanio 13;

Zakład wodoleczniczy

JAŚKOWICE
pod K rakow em , stacya kolei 
w miejscu , pozostający pod 
opieką : l a r a  S t a n i s ł a w a  

B f a w r a t a ,  1568 i 3
otwarty jest do końca 

października.

POSZUKUJE POSADYU
k a s j e r k i ,  do prowadzenia ksiąg lub sekre­
tarki. — Na żądanie złożę kauuyę. 1527 2 3 

L itw okn  poste reetante K r a k ó w .

P h j n n  1 14-letniego przyjmę do handlu 
W l l lU p b C t  na 3 lata, ze swem ubraniem, 
tudzież m ło d e g o  p o m o c n ik a  handlowego 
biegłego w esapedycyi, obeznanego z handlem 
korzennym, galanteryjnym i wiktuałów. Zgłosze­
nia przyjmuje do 15 sierpnia. J ó z e f  S o w ió -  
s k i  w A n d r y c h o w ie , dom własny L. 54.

1551 2 2

Towarzystwo osad roi. i przytułków 
rzemieślniczych w Warszawie

sprzeda w drodze ustnej licyta- 
cyi w majątku swoim Rzyczki 
obok R*wy ruskiej starodrzew  
sosnowy przełknięty dębem i kę­
pami olszy czarnej na przestrzeni 
katastralnej około 52 morgów ro­
snący. o trzy kilometry od stacyi 
kolejowei w Rawie ruskiej oddalony. 
Idcy tacy a odbędzie s i ę  d. 
18 października 1899 r. 
we Lw ow ie  w G ran d  H o ­
telu o godz. 10 przed południem. 
Cena wywołania 40.000 z łr . , wa- 

dyuin 4000 złr 1569 i  3 
Bliższych szczegółów udzieli W. 

Dr. J. Pająk we Lwowie, ulica Kra­
szewskiego 1. 13. lub W Kazimierz 
Remiszewski w Siedliskach, poczta 
Rawa ruska. Las można oglądać 
za poprzedniem zgłoszeniem się u 
leśniczego Maryana Ceranowicza 
W Rzyczkach, p Rawa ruska.

W roku 1900^
rm ją się wszyscy prawdziwym

m y d łem  liliowem 

B e rg m a n n a
wyrobu 54fi 22 40 

Bergmanna I Sp., 'Drezno I Tetschen n. L.
(znak ochronny : Dwaj górnicy),

gdyż Jestto najlepsze mydło na 
d e l i k a t n ą ,  b i a ł ą  s k ó r ę  i rn >  
b l a a ą  c t r e ,  j a k o t e ż  p r z e c ie .
p  e g o m  . wszelkim o ie c z j  s to -  
O c l o m  s k ó r n y m .  P o  4 0  ct. za

kawałek m ają na składzie: 
w K r a k o w ie :  M. Prort . aptekarz,

„ W Redyk, „
n K. Wiszniewski „

E. Heller, 
n F. ftralewski n

J. HanakiSp. drogucr ,
,  Anast. Pronez, „
„ F. Zopoth i Sp., „
„ J .  Wiśniewski. „
, J  Reim i Spółka,
„ Roman Drot.ner,
,  St Kożnowsk

O. Otowski; 
w B o e l i n l  : Jan Michnik ;
w N o w y m  N ą e z n :  R Jakubowski * p t,

St. P aw łow sk i, ap t. ;
w P o d g ó r z u  : L. W. S. Żarski *pt. ; 
w R z e s z o w ie :  A Karpiński, apt

Potrzebny jest na wieś
zdolny pedagog,
programu gimnazyum filologicznego. Reflektanci 
zechcą nadesłać swe „curriculum vitae“ i od­
pisy świadectw pod , ,N o w “  do urzędu poczt, 
w S k a l a c i e  poste restante. 1459 3 3

ńrbenza  patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowanych 
  państwach patentowany, nadzwy­
czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bez bólu 
i niebezpieczeństwa usunąć z nóg odgniotki i 
zgrabniała skórę. Nie ma już zacięć, zatrucia 
krwi i bólu od ostrego noża, plastra lub maści. 

1 1435 2 26

• O l

BLAM  *
ha iodzs tsu ik  jnazjGiFrr*

PilTIml
siir-Toml Aprobowane przez r a u t  

Akademią nedyczną 
iw  P aryżu , adoptowane 
■ przez Form ularz offl- 

ctalny (rancuzkl, sank-
clonowane przez rade tzu  _

Medyczne w Petersburgu, 7
! Po*izdz sce równocześnie własności Jodu 2  
I i żelaza, pigułki to s k u t k u w  /łącznie, we w  
wszystkich rodzajach chorób, które wywc- 9 
hi je zarodek skrofuliczny [puchiinj ,  zaisa- 9  
me kanałów, humory, etc., słabości, prze- m  
ciw którym, zwykle żelazo jest zupełme 
bezskutecznemu w Ghlorozie (bladaczce), 
wLeucorrnee otałpch uprawach), * 4me 

A  norrhóe .'zat-rym*: 1« zupełne lub ezfscśo-

•  we regulsrnoset!. w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podsjł one™  

9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy. 9  
J c i i ,  silny, do podżywiams organizmu . dc ^

•  wzmacniania konstytucyi limfityczn ch, ^  
siabyeh lub oiłabionycn 5

9  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
A d n a b i ,  i |cem, jako dowód czystości ^  
5  autentyczności prawdziwych P igułek  a  

Biuncarda, żądać należy, naszą pteczeć na

9

! 5

:
srebrze i podpis nasz ni- ,
niniejszy położony S sp o-& 
dn zielonej etykiet”

W  Sptshsrt w asrylu. S J i kmui ."-r e- 40 ^9 ,■ » ySTBZSOAL "Ir 9ZZA«T1> - 9
999999999999999999

18 32 o

Fason podług ostatniej mody. $

GORSETY i
najnowszej konstrukcyi %

g  wykonuje g
(i a ł a w n a  F a b r y k a  g o r s e t ó w  <5

| H. Schmeldlera w Krakowie §
i  na Stradomiu 15, I. piętro. 1  
. Rozmaite specyalneśol. Gorsety letnie. *  

^  C e n a  o d  2 —3 0  z łr .  %
8 Zamówienia na prowineyę uskutecznia 

odwrotną poczta. 1439 8 10 jS
% O s ta tn ia  nowoSÓ p a r y a k a  & 
|  , . I d e a l  P Iasttron .“  js

Z dniem 15 sierpnia 1891* r. otwa/te zostaną

krajowe warstaty reperacyjne maszyn 
i narzędzi rolniczych

pod firmą

Jan Strzelecki & Compapon Adolf Żonflra
w K R O W O D R Z Y  pod Y r. 39.

Do r e p e r a c y i  pizyjm ow .ne będą narzędzia i maszyny rolnicze 
wszystkich firm bez wyjątku. Oprócz tego na składzie będą maszyny 
i narzędzia rolnicze fumy F. W ichterle, oraz własnego wyrobu. Dla 
wygody P. T. Rolników będzie n a  s k ł a d z i e  garnitur parowej sześcio- 
konnej m łocarn i, wyłącznie służącej do wynajęcia. Bl ższej informacyi 
udziela obecnie J a n  S t r z e l e c k i  w  K o b y  ł a n a c h ,  poczta Zabierzów 
pod Krakowem.

Zamjwienia na maszyny i narzęd/ia rolnicze, jakoteż zamó­
wienia na wypożyczenie młocarni parowej przyjmuje się od dnia 
dzisiejszego i uskutecznia się natychmiast. 1495 2 5

Jan Strzelecki & Compagnon Adolf Zondra.

O ra  F B 1 D E R Y K A  Ł E N G 1 E Ł A  45 si o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany Jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek pięknośid . jeżeli się jednak ten ‘ok wedle przepisu 
wynaiazcy przyrządzi w drodze chemiczne) ako balsam, w takim ra­
sie dopiero nabiera prawie cudowne; siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy iwarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a c a |u t r t  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  
n le t n a r z n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k tó r a  e tą je  S ie p ra ea -  
to  Ifiiiijf.o  b ia łą  i d e l ik a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z oBpy i nadam twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność- i świeżość, usuwa w na krótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika i  o- 
piiem użycia 1 złr. 50 ct. D r *  L e n g l e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla saóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerelowoaoh u Goliuhowsk ego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
F o n tu , droguerya; w Tnrnopolu u M ireyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J Niesiołowskiego ; w Blelskn u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

8
8
O
Oooo
uooooo
8
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Tadea&z Kusctaóe
we Lw ow ie, ul. Akadem icka 3 (obok Banku H ipot) 

GŁÓW NY SKŁAD

R o  w e r ó w
w szelkich części składowych, p rzyb o ró w  i potrzeb do tychże.

W s zys tk o  w najlepszej jakości.

Wy łą c z n e  z a s tę p s tw o  n a  G a lic y ę  n a jz n a k o m it .  w k w ie c ie  
a n g ie ls k ie j  f a b r y k i

-co03*rsi

O

8
8
8 
O  
Oo

„Humber i Sp.“ w Beeston, Wolveriiampton i Goventry. =  o
W yłączne zastępstw o znakom itej fabryki q

DURKOPP i SPÓŁKA (,,Diana“) w Bielefeld. |  O
Ę t f  Ubrania trykotowe, czapki, potniki j  §  

(sweateryj, paski, buciki, pończochy. s  g
W sze lk ie  p rzybory do szerm ierki i La w n  iennisu, Croqueta, Footbai. ^  q

— Hz. Cenniki na zadanie. “  1540 2 3 j|j| O
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Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

t takowe utrzymuje przez u iyw anie

rPIGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D * C A U V IN ’A
, Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
I miczny, łatwy do użycia, Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie v.e wszystkich chorobach chro-1 

I nicznych jakoio fc liszaje, reum-atyzmy, przes>arzałe 
1 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w '
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Vtrawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

P I G U Ł K I  C ^ U V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

^  w  P A R Y Ż U  - p  
Faubourg Saint-Benis, J 7 7

20 31 0

Intendentura c. i k. I. korpusu.
L. 5586 z r. 1899. 1556

-------------------o -------------------

Zarząd wojskowy ma zakupić sposobem kupieckim:

Termin dostawy

do 15 września 1899*

Ola w ojskowego m agazynu prowiantowego
w Tarnowie

w Ołomuńcu

Ż f lo

do sk ła du  w T arnow ie  lub 
do baraków w G um niskack

Ż y to
C e t n a r ó w  m e t r y c z n y c h

2200 500
* Późniejsza dostawa próez tu wymienionej, jest wyłączoną i należy dzień 15 września 

1899 r. uważać jako ostatni termin.

1. Dotyczące, w formie^listowej dokładnie ułożone, m arką stemplową na 
50 ct. zaopatrzone oferty cen sprzedaży, które na dłuższy niż 12 - dniowy ter­
min mają zobowiązywać, m uszą być oddane z napisem :^ „Podanie cen sprze­
daży na żyto* —‘ najpóźniej do dnia II sierpnia 1899 r. o godzinie 9-ej przed 
południem w  biurze Intendentury c. i k. I. korpusu w  Krakowie.

Podania cen sprzedaży nadeszłe za późno, lub drogą telegraficzną, jako­
też takie, które warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na całe powyższe ilości, 
albo też na mniejsze partye, jednak tylko od producentów niżej I0n cetnarów 
m e tryc zn yc h , przyezem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo , do zatwier­
dzenia także tylko jednego lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej 
części z oferowanej ilości.

3. Intendenturze nieznani przedsiębiorcy m ają się postarać o to , ażeby 
świadectwo ich rzetelności i możności dostawy — wystawione, w razio, jeżeli 
są protokołowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, w innym 
zaś razie przez dotyczącą władzę polityczną (w miastach z własnym zarządem 
przez m agistrat miasta) do Intendentury c i k. I. korpusu w  Krakowie przed 
rozpraw ą przesłane zostało.

T a c y  przedsiębiorcy, jakoteż wszyscy inni, jeżeli to intendentura korpusu 
uzna za potrzebne, m ają zapewnić spełnienie swych zobow iązań złożeniem 
kaucyi w  wysokości 10 procent wartości całej dostawy

T ę  kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie p rzy spisaniu listu 
ugodowego (Schlussbrief).

4. W ofercie musi być bezwarunkowo podane pochodzenie oferowanego 
zboża. Zboża pochodzące z zagranicy mogą być przyjęte tylko wyjątkowo.

5. Dostawa artykułów, przedm iotem  oferty będących, ma się odbyć w skła­
dach wyż wymienionych wojskowych magazynów prowiantowych według wska­
zówek tychże i bez wszelkich wydatków ze strony zarządu wojska.

Gały towar ma być w workach dostarczonym i odstawionym.
6. Zapłata nastąpi natychm iast po dokonanej odstawie bez przeszkód.
Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże dostawy poniesie Za­

rząd w ojskow y.
7. Co do wszelkich bliższych warunków, mających służyć za podstawę 

do zawarcia układu sprzedaży, zwraca się uwagę na zeszyt warunków sprze­
daży sposobem kupieemm (Usancen-Heft z dnia 20 lipca 1899 r. do L. 5586, 
który >ila tej rozprawy urzędownie wystawiony w  biurze Intendentury c. i k. 
I. korpusu w  Krakowie, także i w  magazynach zaopatrzenia wojska w Krako­
w ie, Ołomuńcu, T a m  >wie i w  filialnych magazynach zaopatrzenia wojska 
w  Bochni i Opawie, jak niemniej we wszystkich politycznych władzach po­
wiatowych i towarzystwach głównych (krajowych) rolniczych znajduje się 
i tam przez każdego przejrzanym  b yr może.

Każdy oferent już od chwili wniesienia oferty zobowiązanym jest dotrzy­
mać warunków, zawartych w tymże zeszycie warunkowym.

8. Przepisane zeszyty warunków (Usancenheft) można nabyć w wojsko­
wych magazynach prowiantowych w  Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu za z °̂~ 
żeniem 8 centów.

K r u k ó w ,  dnia 20 lipca 1899 r.

2 Intendentury c. i k. l-yo korpusu.

Odznaczone na Wystawie „rafowej w r. 189t dypIOmem
ąynor iwym <-. k. Ministerstwa handlu. ^*

5 
*u

9 9

Krajowe Towarzystwo tkackie $

P B « 4 » K A “ !
w  I t r o ś n  l e  I

poleca Szanownej P. T. Pubiiezności swojego wyrobu 1  
czysto lniane, sławne * dobroci, ręcznie tkane J

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcltdszycl) wob

g i B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
H  o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz

* siatkę do suszenia chmielu.
H  Zamówier>a nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf j 
M  stacya kolejowa w miejscu). 41 31 0 ś
R  Próbki I oennlkl na źąaame wysyłamy franco I odwrotną pocztą* %

1467 9 60
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£ W Y S P K Z E D A Z

znacznych zapasów

W I N  G O R N O - W E G I E R S K I C H
tak stołowych około 9 0 0  beczek, jak deserowych starych 

o k u ło  8 0 0  b e c z e k :  z ro k u  1 8 8 5  aż  d o  roku 1 8 3 1 ,

Wina węgierskie wprost z Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 
I Tolszvy, osobiście od producentów zakupione,

sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy

STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH
R u m ó w , A rak ów , S ta r e k , Ź y ln ló w e k ,

W i n  krajow ych , h iszpańsk ich , reń sk ich , z  B ord eau x  
franc. szam pańsk ich, 1818 te 24

wysprzedaję po M T  znacznie zniżonych cenach 
ponieważ zwijam  moje piwnice.

J a n  J a n i g a
Handel hurtowny win, założony w 1 8 6 0  r..

- w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w ^ T -
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M o l l a  P r o s z k i  S e fd lic k li
Prawdziwe tyli
wtedyT jeżeli na etykiecie t

i T l i l t f K U L

d<«o pudełku wjdrukc wany 
orzeł i firma A . M a i l .  

Trwały i pewny okntek t; 
proszków w najuporozywer 
olerplenlaob żałądka i trzaw 
brzusznych, kurozaoh zsłąd 
zaflegmieniu, zgadze i obn 
oznom zaparoln italoa, w ui 
pieniaoh w ątroby , Zaftoja 
•wie i hemoroidach, w na,r 
mai jzyi o ohnrahadb koblsoy 

ewnił od wi du lat tym p 
iom obszerne wzięuit

sapen
izkon

H T  Fałszywe wyr*JV h?dą sąanwnle śolgane. ^ 9  
C e n a  s a p ie e s ę to w  »n«*° o r J,gtuHlne*»» p u d e ł k a  1 afr- a .

W (rd l(a  f r a n c u s k a  i s ó l  i w l a
Dr91irit?illll> łu lU n  wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zpąki«“ ochronnym A . Y u l  
r l a n U ć I N H  [jlK O  j zamknięta plombą ołowianą „A . H O L I '  *

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  M o l l a  jest najlepiej zn»“ JTu środkiem ludowym, szw 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw jwaniu * -słonkach . innym przypaot. 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mussknły i nerwy.

Cena nryginalnnj plombowann| flaszk* 90 oenf w.____________
Główny skład w ysyłek u A. MOLL, o. k. dostaw c y nadworn. Wiedeń Tuchlaun
U n ra n za  i  f -  P u b lic zn o ść  w y r a t n i e  i ą d a ^ w y r o b ó w  M O L L A  i  U. ty tk o  

p rzy jm o w a ć ., k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  zn a k ie m  n r .h ro n n y m  i  p o d p is e m . 
Składy utrzymują w SEAKOWIE aptekarze: W. Bedyk, Konstanty Wiszniewsld, w a 

dlu 8z*rskiego i Syna, Romana Drobnera. ' v J

Z D ru h a m i Z w ifikow dj w  K ra t o w n Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w  Bielsku. Uzada* drukarni A. Ssyjewikl


